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Młodociani zbrodniarze.
(I. Okropne cyfry)- 

Młodociani, ożyli tzw. nieletni zbrodniarze 
*H * pewnością najsmutniejszym objawem społe- 
oznym. A  to dlatego, że zbrodnie popełniane 
przez nieletnich świadczą albo o niezdrowiu 
etyoznem, którego ofiarą padły już niejednost 
ki leoz domowe ogniska, wszczepiające dzieoku 
przez przykład lub swoją atmosferę podkład 
*brodniozy, albo w obec gruntownego zanied­
bania wychowania domowego, o braku mogą- 
cego go * zastąpić wychowania pnblioznego. 
Nadto pod względem praktyoznym liozyó się 
należy z tern, że podozas kiedy zwykły zbro­
dniarz ozęsto stał się nim przypadkowo, a w 
przeważnej liozbie wypadków, bez względu na 
to z jakioh motywów sięgnął do zbrodni, może 
rde noaió w sobie tzw, „pierwiastku zbrodni­
czego" — to przeoiwnie u młodooianego prze- 
Btępoy zawsze gra rolę to, oo zwykło się na 
zywaó owym pierwiastkiem zbrodniozym. „Ma­
ły" zbrodniarz z reguły zostanie „wielkim" 
zbrodniarzem Właściwie zbyteoznem jest to 
uzasadniać, wszak od dawna uznano, że „ozem 
skorupka za młodu nasiąknie, tern na starość 
trąoi". Dla jaskrawego jednak uwydatnienia 
różnioy pomiędzy dorosłym i młodocianym 
zbrodniarzem przytoozyć można ogólny przy­
kład. Człowiek jakiś, przypuśćmy ojoieo rodzi­
ny, po wielu lataoh nienagannego żyoia, np. 
nędzą do tego zmuszony, chwyta się występku. 
Czy ten ozłowiek jest bezwarunkowo straoo- 
nym? Nie! Chodzi tu raczej o to, ozy społe­
czeństwo, ukarawszy go, poda mu potem rękę 
pomooną do podżwignięoia się z moralnego 
upadku, czy odepohnie go z piętnem przestęp­
cy i w ten sposób pogrąży w upadku. Chodzi 
tu tedy o kwestyę objektywną; subjektywnie 
taki ozłowiek raozej spodziewać się pozwala po 
sobie dobrych ohęoi powrotu do dobrego. A 
przypuśćmy nawet, że człowiek ten się nie po- 
diwigme z upadku, to w każdym razie raczej 
uwaśao go należy za ozłowieka nieszczęśliwego, 
m i za złego, tj. takiego, który nie ma danyoh

^ę z upadku wśród sprzyja­
jących okolioznośoi A przyjrzyjmy się synowi 
tego ozłowieka. Bardzo prostym i zrozumiałym 
biegiem wypadków ohłopak ;en stal się rów­
nież przestępcą. Patrzył on na występek ojca 
lub słyszał o nim, w dzieoiństwie jeszcze otrza­
skał się z myślą, że „można* siedzieć w wię­
zieniu, otarł się z tą sytuaoyą towarzyską w 
jakiej znaleśó sie musi syn zbrodniarza ukara-  ̂
nego więzieniom; na tom  tle  wpływ ulicy i 
zaniedbanego wychowania rozwinął się i popchnął 
młodzieńca do zbrodni. A ta zbrodnia nie ma 
już tego charakteru, co u jego ojoa. Ona nie 
przedstawia mu się tak jak jego ojou, jako 
coś strasznego, leoz raozej coś naturalnego, ja­
ko ooś, o ozem mówi się po niemiecku es lasst 
sich oertragen• Tę predystynaoyę moralną naz­
wać można pierwiastkiem zbrodniozym. Ten 
ohłopak będzie zbrodniarzem z zawodu, uoie- 
knie się do zbrodni niezawodnie w chwili po­
trzeby, ohwyoi się jej nieraz bez potrzeby ot 
dlatego, że przywykł do niej, że w końcu mo- 
ke i rozsmakował w niej, jako w łatwym żró 
dle zarobku i środku do żyoia. Ten „mały 
zbrodniarz będzie „wielkim" zbrodniarzem i to 
niezawodnie.

Leoz do stwarzania młodooianyoh zbro­
dniarzy nie potrzeba jest konieoznie aż tak 
skomplikowanych okolioznośoi. Bywają nimi 
często i dzieci ludzi, którzy nie zaszli aż do 
więzienia. Sam fakt zaniedbanego wychowania 
dzieci rodziców, którzy przez oały dzień po za 
domem praoują na ohleb, wystarczy by dzieci 
te rzucić na pastwę strasznego wpływu ulicy 
i enieprawió je moralnie lub raozej wogóle wy­
chować niemoralnie. A cóż dopiero dzieje się 
w duszy dziecka, gdy w domu widzi ono wie­
czór ojca a nieraz i matkę pijaną, słyszy ich 
kłótnie ordynarne lub przypatruje się, jak ro- 
dzioe sami zamiast jąć się uozciwej pracy, ży*

ją z włóczęgostwa i żebraniny, widzi przy- 
włóozające się do domu rodzioów różne wstrę­
tne indywidua, słyszy ioh ohydne rozmowy. 
Taki ohłopak ozy dziewczyna niezawodnie wy­
chowuje się na zbrodniarza lub zbrodmarkę. 
Wcześniej lub później przyohwyeą jego ozy ją 
na kradzieży, na oszustwie na jakimkolwiek 
występku i wsadzą do aresztu- Towarzystwo 
starszych zbrodniarzy w więzieniu dokona resz­
ty w moralnem ukształtowaniu się duszy na 
razie „małego" jeszcze zbrodniarza.

A. ilu jest tych „małych" zbrodniarzy zli­
czyć trudno. Z powodu bowiem poprostu fizy­
cznej i materyainej niemożności rzadko tylko 
mogą się oni dopuszczać przekroozeń takich, 
za które aż sądy karzą. Mimo to liozba uka- 
ranyoh przez sądy jest wielka. Z sądowych 
statystyk okazuje aię, że za zbrodnie, a więo 
nie za tzw. prawniczo występki i przestęp­
stwa, leoz za przekroczenia kodeksu najoięż- 
szego kalibru, ukarały sądy w Galicji w roku 
1892 dziewięćdziesięciu dwu nieletnich prze 
stępców, w r. 1893 dziewięćdziesięciu dziewię- 
oiu i tak dalej w stopniowaniu in plus z roku 
na rok w r. 1900 już 192, w r. 1901 — 224, 
a w r. 1902 — 272. Jeśli uprzytomnimy sobie 
jak fizycznie i materyalnie olbrzymio trudno 
jest, by kilkunastoletni chłopak mógł się do 
puścić oszustwa wyżej 100 koron, gwałtu pu- 
blioznego, zbrodni erotyoznyoh, sprzeniewierze­
nia większej kwoty itp. przekroczeń kodeksu 
karnego w tak ciężkim i wielkim stopniu, by 
je prawo aż jako zbrodnie kwalifikowało, to 
zrozumiemy, że przytoczone cyfry są tylko dro­
bnym procentem rzeczywistej cyfry młodocia­
n y c h  zbrodniarzy, którzy potem, gdy daną jest 
im w późniejszym wieku fizyczna możność 
zbrodni, w kilkakrotnie większych cyfrach figu­
rują w wykazach kryminalnych.

Statystyki, dotyczące G-alioyi, nie podają 
ilu ukarano za występki i przestępstwa, ró­
wnież nie podają cyfry tzw. recydywistów tj. 
nałogowych przestępoów ukaranyoh za prze­
kroczenia mniejsze, niż zbrodnie. Musimy się 
więo posługiwać tylko cyframi dotyozącemi 
„zbrodniarzy" w literalnem tego słowa znacze­
niu, t. j. ukaranyoh przez sądy za najoięższe 
przekroczenia. Takich zbrodniarzy ukarano 
w G-alioyi w dziesięcioleciu 1892—1901 razem 
6892, a wśród nich było 2140, a więo niemal 
40% takioh, którzy po raz pierwszy za zbro­
dnię byli ukarani w wczesnej młodości i wró­
cili do niej już jako nawykli od młoda recy­
dywiści. W poszozególnyoh lataoh stosunek ten 
p rzedstaw ia ł się  następu jąco  :

Ogółem ukazano w tej liczbie było takich którzy
zbrodniarzy w rokn jui a ko nieletni dopuścili aię

zbrodni
1892 698 293 419%
1893 665 236 357%
1894 749 274 365%
1895 635 227 345%
1896 510 175 342%
1897 477 178 37-2%
1898 536 176 326%
1899 609 190 311%
1900 483 203 421%
1901 531 189 . 361%

Cyfry te nie dają nam dokładnego poję­
cia o rzeczywistej liozbie młodocianych prze­
stępoów, dotyozą bowiem — jak wspomniano — 
tylko „zbrodniarzy". Statystyka podaje też i 
cyfry przestępstw i występków, leoz tylko do­
tyczące całej Austryi. Ponieważ zaś w innych 
krajach Austryi pod względem opieki nad za- 
niedbanemi i niemoralnemi dziećmi są zgoła 
inne stosunki, niż w Galicyi, przeto ty oh da­
nych do Galioyi stosować nie można. Podnieść 
jednak należy uderzający na pierwsze wejrze­
nie wytrwały wzrost liczby nieletnich prze­
stępców. Wzrost ten nie jest gwałtowny, lecz 
za to z roku na rok wytrwały i konsekwen­
tny, a mianowicie mniej więcej o % /%  co ro­
ku powiększa się procentowy stosunek liczby 
nieletnich przestępców do ogólnej liczby przez 
sądy skazanych. Dla iHustraoyi wystarozy przy­

toczyć, że w Austryi skazano za wszelkiego 
rodzaju przekroczenia kodeksu karnego w roku 
1898 — 1.026 małoletnich przestępoów w wie­
ku lat 12, 13 i 14-tu, a wi o dzieci poprostu, 
w r. 1899 — 1.016, w r. 1900 — 1.032, a w r. 
1901 — 1.129- Liczba starszyoh ponad 14 lat, 
a młodooianyoh jeszcze przestępców przewyższa 
te cyfry przeoiętnie siedmiokrotnie.

Dogorywające stronnictwo.
Budapeszt 28 sierpnia.

(:) Szyderstwami i obelgami powitała ko- 
alioya opozycyjna i jej organy prasowe osta­
tnią nohwałę stronnictwa liberalnego, wedle 
której w razie gdyby przyszła do skutku kon- 
oentraoya żywiołów, stojąoyoh na gruncie ugo­
dy z roku 1867, to stronniotwo to „nie ohcąo 
stać na przeszkodzie osiągn ięciu  wyższego celu, 
gotowe jest poświęcić swoją samoistną organi- 
zaoyę partyjną" — czyli rozwiązać się. A za­
tem kohorta hr. Stefana Tiszy gotowa jest 
zwinąć swój obóz, ale za warunek stawia, aże­
by przedtem ci politycy, którzy należą do ko­
alioyi, a oświadczają, że pragną utrzymania 
dualistycznego ustroju monarchii, zawiązali no­
we stronnictwo, a wtedy niedobitki liberalnej 
armii połączą się z niem. Tymczasem koalieya 
o żadnych warunkach przyjaciół hr. Tiszy sły­
szeć nie ohce, ani w żadne pakty z nimi się 
wdawać. Dopiero gdy znienawidzone w kraju 
stronnictwo liberalne zupełni0 istnieć przesta­
nie — dopiero wtedy kwestya konoentraoyi 
zwolenników ugody z roku 1867 może być 
aktualną — oto ultimatum koalioyi — a wła- 
śoiwie mówiąc deseydentów z obozu liberalne­
go, należących obecnie do niej, gdy z Koszuto- 
wcy, jak wiadomo, mają zupełnie inne ideały 
polityczne i nie myślą o konoentraoyi na pod­
stawie ugody z r. 1867.

Rezultatem tedy ostatniego fermentu jest, 
że stronniotwo liberalne, któremu już śpiewano 
pieśń pogrzebową, istnieje nadal i wedle zapo­
wiedzi swego wodza, hr. Stefana Tiszy, odgry­
wać ohce w przyszłem życiu politycznem Wę­
gier rolę poważnej opozyoyi parlamentarnej, 
mniej więcej taką, jaką odgrywali w parla­
mencie angielskim wigowie, gdy torysi byli u 
steru, lub na odwrót torysi, gdy wigowie sta­
nowili większość. Tak pragnąłby br. Tisza — 
pytanie jednak, ozy rzeczywistość spełni to je­
go życzenie. Upadek bowiem stronniotwa libe­
ralnego postępuje z niesłychaną szybkośoią, i 
nawet żelazna, powi~ ;%eó można wprost bru­
talna energia hr. Tiszy, nie jest w stanie mu 
zapobiedz. Pominąwszy klęskę, poniesioną przy 
ostatnich wyborach, zmalała liczba członków 
obozu liberalnego skutkiem dobrowolnego wy­
stąpienia prawie o jedną trzeoią część, do tego 
wystąpili przeważnie ludzie najpoważniejsi, 
rzec można politycy pierwszej klasy, pozostały 
zaś nadal pod komendą Tiszy prawie same 
miernoty. Jeszcze przed ostatnią konferenoyą, 
odbytą w ubiegłym tygodniu, liczyło stronni­
otwo liberalne 137 ozłonków, dziś nie ma ich 
już nawet 120, a zachodzi obawa, że w dniu 
rozpoczęcia nowej sesyi sejmowej, tj. 15 wrze­
śnia, nie będzie już może nawet okrągłej setki. 
Słowem, to ogromne niegdyś stronniotwo, li­
czące swego ozasu przeszło 300 posłów i po­
wołane do podtrzymywania i kontynuowania 
wielkiego dzieła ugodowego, stworzonego przez 
patryotów tej miary, oo Deak i Juliusz An- 
drassy (ojciec), umiera stopniowo A  samo so­
bie zgotowało upadek, bo zamiast stać wiernie 
przy programie Deaka i myśleć tylko o we- 
wnętrznem odrodzeniu ojczyzny, przez dziesią­
tki lat wysługiwało się tylko masoneryi, i 
wszystkie swe siły wytężało na walkę z Ko­
ściołem katolickim i j 0g° urządzeniami. To wy­
kolejenie obozu, powołanego w pierwszym rzę­
dzie do strzeżenia ugody, zaozęło się za rzą­
dów starego Kolomana Tiszy, ojoa Stefana, 
który sam zagorzały kalwin, potrafił, mąjąo 
przez lat kilkanaście ster władzy w swym ręku

uczynić z większości parlamentarnej narzędzie 
sekoiarskie. I długie lata walki strawiono na, 
to, aby katolickim urzędom parafialnym ode­
brać prawo prowadzenia metryk i zaprowadzić 
śluby cywilne na Węgrzeoh- Dla przeprowa­
dzenia tego celu zawiohrzono kraj oały i nie 
oofnięto się przed żadnym środkiem korupeyi 
i gwałtu. Dziś zeszły owooe tego nienawistne­
go posiewu: zrozumiałem jest bowiem, że takie 
ideały nie mogą porwać za sobą tłumów i że 
w końcu kraj odwrócił się od liberałów, a po­
szedł za tymi agitatorami, którzy operująo w 
patryotyzmie, podnieśli bardziej sympatyczne, 
chociaż także puste hasła.

Jakkolwiek w grunoie rzeczy nie ma po­
wodu ronić łez nad upadkiem stronniotwa li­
beralnego, to jednak ze stanowiska ogólno-pań- 
stwowego fakt, że stronniotwo to nie rozwią­
zało się, lecz zatrzymuje jeszcze nadal swą or- 
ganizacyę, uważać należy jako dodatni. Gdyby 
bowiem stronnictwo liberalne naraz zupełnie 
zniknęło z widowni, w takim razie koalieya 
mogłaby szczycić się tem, że cały kraj stoi za 
jej programem wojskowym, a więc jest za roz­
darciem armii wspólnej, w obecny oh zaś wa- 
runkaoh nie ma na razie widoków na to, aby 
w łonie koalioyi mogła przyjść rychło do sku­
tku konferenoyą żywiołów, stojących na grun­
cie ugody z r. 1867. Tymczasem fakt, że prze­
cie jest jeszcze dosyć liczne a już zorganizo­
wane stronniotwo, które na czele swego pro­
gramu polityoznego stawia utrzymanie tej ugo­
dy, może mieć dla dalszego rozwoju wypadków 
politycznych niepoślednie znaczenie. Ewentual­
nie bowiem względy konkurenoyi politycznej 
przyspieszyć mogą tak pożądaną przez wszyst­
kich kraj miłujących obywateli koneentraoyę 
żywiołów umiarkowanych, pragnący oh utrzy­
mania jednolitej i potężnej monarohii. Gdyby 
powstanie takiego nowego obozu polityoznego, 
którego konturów niestety jeszcze nie widać, 
okupionem zostało zupełnem pogrzebaniem 
stronniotwa liberalnego, byłoby to dla Węgier 
szczęściem prawdziwem.

Pour le roi de Prusse.
Niedawno pojawiła się w Berlinie bro­

szura , która wiele narobiła hałasu , nie- 
tyle swoją wartością, ile raczej bezczel­
nością. Broszura ta nosi tytuł: „Przesi
silenie węgierskie a Hohenzollernowie". Jako 
jej autor figuruje na karcie tytułowej „profe­
sor Julius von Zeisig". Autor tej broszury o- 
mawia wewnętrzne rozterki w łonie Monarohii 
austryacko-węgierskiej i wzywa mooarstwa do 
podziału Cislitawii, zaś z Węgier utworzenia 
samodzielnego królestwa, które stanie na czele 
przyszłej federaoyi państw bałkańskioh, a któ­
rego dynastyę utworzyć winien któryś z człon­
ków domu cesarza Wilhelma II. Autor wywo­
dzi między innemi w owej broszurze, że rola, 
jaką Opatrzność w tym procesie w Austryi 
przydzieliła Hohenzollernom, obejmuje prze­
prowadzenie dwóch ważnych zadań : pierwszem 
byłoby uniemożliwienie utworzenia koalieyi lu­
dów słowiańskich w Austryi, drugiem wynie­
sienie Węgier do rzędu samodzielnego króle­
stwa. Wilhelm II może wskrzesić czasy wę­
gierskiego imperyalizmu, jaki istniał za dy­
nasty i andegaweńskiej pod Lulwikiem I-szym, 
jeżeli na tronie Węgier osadzi Hohenzollerna. 
Najtrzeźwiejsze obliczenia polityczne wykazu­
ją, że interesy Węgier są na całej linii zgo­
dne z interesami Hohenzollernów. Niezawi­
słość i państwową samodzielność Węgier tylko
Hohenzollernowie ocalic mogą. Zadaniem Wę­
grów powinno być ostateczne pogrzebanie 
„strupieazałego oielska dzisiejszej monarchii 
austro-węgierskiej" — jak się autor wdraża 
— bo tylko „na grobie tego trupa" Węgry 
odżyć mogą do dawnej potęgi i świetności.

Na pierwszy rzut oka zaliczyć można tę 
broszurę do rzędu tyoh dziwactw rozmaitych 
domorosłych polityków o pełnych głowach po­

mysłów, z któremi nikt się me liczy. A jednak 
są pewne objawy, które pozwalają przypisy­
wać jej pewne znaczenie. Wszak przed dwoma 
laty ktoś gorliwie i obficie rozrzuoał po Wę­
grzech fotografie drugiego syna cesarza Wil­
helma Eitel-Fritze z podpisem „król węgier­
ski", wszak nieraz przebąkiwano na Węgrzech
0 separatystycznych zamiarach pod hasłem 
Hohenzollernów. Broszurę Zeisiga rozrzucono 
po Węgrzech w wielkiej liczbie egzemplarzy. 
Zwróciła na nią przedewszystkiem uwagę ta 
okolioznośó, że autor piszący po niemiecku, 
przecież wykazał znakomitą znajomość węgier­
skich stosunków. Dość, że broszura wzbudziła 
na Węgrzech olbrzymią sensacyę. Na tle za­
ciętej nienawiści między stronnictwem liberal- 
nem a koalioyą, powstały natyohmiast obu­
stronne podejrzenia.

W redakcyi Ae Ujsag, przybooznego or­
ganu hr. Tiszy, wykombinowano natyohmiast, 
że dopuścić się napisania tej broszury mógł 
tylko ktoś z koalioyi. Redakcya więo natych­
miast telegraficznie poleciła swemu korespon­
dentowi w Berlinie zbadać, kto jest ów pro­
fesor Zeisig. Korespondent poszedł do nakład­
cy i dowiedział się, że Zeisig jesft sfingowaną 
figurą, a manuskrypt broszury wraz pieniędz­
mi na koszta druku nadszedł z Budapesztu. Na­
kładca broszury okazał się tak usłużnym, że sprze­
dał korespondentowi budapeszteńskiego dzien­
nika rękopis broszury. Korespondent przesłał 
go do redakoyi At Ujsag, która zwołała eks­
pertów, by zbadali ożyje jest pismo. Eksperci 
orzekli, że pismo jest niejakiego Weissa, reda­
ktora Budapesłer Tagblattu. At Ujsag bez wa­
hania ogłosił to orzeczenie rzeoeoznawoów. bę 
dąoe oczywiście oiężkiem oskarżeniem Weissa
1 przed opinią i przed prawem. Weis» 
jest stronnikiem politycznym i zanfańcem hr. 
Apponyi’ego, tak, że jego kompromitaoya nie 
mogła bez plamy pozostawić i hr. Apponyi’ego. 
Weiss kategorycznie wyparł się autorstwa i 
zaskarżył redakoyę At Ujsag do sądu. Tym­
czasem sprzyjająoe mu dzienniki puściły w 
kurs wręoz przeoiwną wersyę, a mianowicie, 
iż to liberali napisali ową broszurę, a manu­
skrypt Weissa sfałszowali, aby jego i hrabiego 
Apponyi’ego skompromitować.

Tymczasem Weiss zarządził dochodzenia, 
które rzekomo wykazać miały, że broszurę tę 
napisał pewien dziennikarz berliński nazwi­
skiem Mendel, lecz że obstalunek i honora- 
ryum otrzymał z Węgier, a Weiss twierdzi 
także, że broszurą tą niezwykle zainteresował 
się niejaki Aleksander Banerth, dyrektor „spół­
ki eksportowej król.-węg. monopolu tytonio­
wego", będący znów zauiańoem właśoioiela tej 
spółki barona Piotra Herzog Csete. O ile te 
wersye, kolportowane przez dzienniki przyjazne 
Weissowi, polegają na prawdzie lub nie, tak 
samo trudno osądzić, jak, ozy redakcya At Ujsag 
skłamała lub napisała prawdę.

W  każdym razie wspólne mają obie wer­
sye to twierdzenie, że broszura ta, czy ją na­
pisano w Budapeszoie ozy w Berlinie, przecież 
inspirowaną była z Węgier i znalazła tam pa­
tronów. A niezwykle już znamiennem jest 
stanowisko prasy, stojącej na usłngach koali- 
cyi wobeo tej broszury. Wszysoy to stwier­
dzają, że znalazła się ona w pewnem... zakło­
potaniu. Źadno z pism wprawdzie nie ośmie­
liło się jej pochwalić, lec* też żadno nie umia­
ło ozy nie ohoiało jej odpowiednio wymownie 
potępić. Może niektórym politykom węgier­
skim przyszła ta enuncyaoya nie w porę, lecz 
z milczenia ich widać, że w końcu nie są 
oni niezadowoleni z tego, że w oh wili obecne­
go przesilenia padła taka pogróżka. Dla nas 
jest to wyrazem i miarą do jakiego stopnia 
dojść musiało na Węgrzeoh roznamiętnienie i 
zaślepienie, skoro nawet wobeo takiej ohydy, 
jaką jest ta broszura, żaden z węgierskich pa- 

j tryotów nie umiał zająć odpowiedniego stano­
wiska, a ten i ów może w zaślepieniu uczuł
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Najmądrzejsza z kobiet
(Z angielskiego).

(Ciąg dalaay).

Mimowolny okrzyk * ust mi się wyrwał. 
Osohły i zimny Barbour wykrzesał ze swego 
serca tak gorąoe słowa uwielbienia!

Czary ! Istne ozary !
Odłożyłem list na bok i spojrzałem na 

klientkę. Siedziała z rękoma Bkrzyżowanemi na 
Piersiaoh, z błyskiem tryumfu w ooeaoh.

. — Co pan o tem myśli? — spytała zwy- 
°*S«ko.

Utopiłem wzrok w twarzy starej panny; 
Pomimo najlepszych ohęoi, nie mogłem w niej 
0 “ ryć najmniejszego powabu.

~~ To dziwne! — szepnąłem.
To więoej niż dziwne! To skandaliczne! 

ozafV?0*ała- a ^  głosie jej, obok gniewu, dżwię- 
o A  tryumf. — Przybywam do pana z prośbą 
ła... od prześladowoów, a pan mi przysy-

— T dwóoh nowych.
by i ^ kto> — zawołałem zgorszony — czyż

— Ni ®°M»«tt, ozłowiek żonaty...
O a rW £  Pro« l  mnie o rękę — odparła miss 
bił obowi .® godnością -  i niozem me uohy-
gentie ‘*ak°m grzeoznośoi, winnym damie od
jeżdiaó * tp i j«mu nie śpieszno było od­
ia ze znan»r6n.*k&m — o! bynajmniej — doda-

• Wiem w  już ®al° f»oAoił-ni to sobie VłA 610 — mruknąłem. — Jakże pa-
~  Nir, mam °?y ? “  dodalem\nowie przęślom V°JSoia, dlaczego oi gentleme- 

—--------------- mnie swemi hołdami.
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Mówiąc to, przechyliła głowę, spuściła 
oczy i wyglądała na karykaturę dziewiczego 
zakłopotania.

Porwał mnie gniew na starą waryatkę
— Może pani żąda, abym sam osobiśoie po­

jechał do Frensham i zobaczył; jaka jest rada 
na dziwne, istotnie, kłopoty pani — rzekłem z 
najwyższą ironią.

Nie uchwyciła tego odcienia, natom;ast 
uchwyciła się projektu.

— Po to właśnie przybywam — zawołała.— 
Wszak od początku prosiłam pana, abyś pan 
sam zjeohał na miejsoe.

Podżyła Dalila widocznie zastawiała na 
mnie sieoi.

— Tymczasem -  rzekła — zeohoiej pan po­
wiedzieć panu Barbourowi, że nie życzę sobie 
otrzymywać dowodów jego uwielbienia i że po- 
ozytuję ten list za duże uchybienie etykieoie 
i względom należnym przyzwoitej damie.

Mówiąc to jednak, wzięła epistołę z biur­
ka, złożyła ją starannie i wsunęła do ogromne­
go ridikiulu. Był to jeden skalp więoej, zdoby- 
byty na nieprzyjacielu. Wyklejała może niemi 
ściany swej bawialni.

Obiecałem zgromić zapalczywego depen­
denta i umówiłem się * nią, ke przybędę do 
Frensham za dwa dni.

Odeszła zostawiając mnie mocno zdumio­
nego Nie ulegało już wątpliwości, że to ona 
sama — nie zaś jej służąoa — jost przedmio­
tem męskich zachwytów. Więo musi być ohy- 
ba nadzwyczaj bogatą.

Wkrótce zjawił się Łukasz Barbour. Słu­
chał moich wyrzutów spokojnie, leoz nie wy­
jaśnił mi, na ozem polega tajemniozy urok

miss Carlingford. Wymawiałem mu, że gotów 
był sprzedać się starej i brzydkiej „babie". 
Odpowiedział mi na to z wielkiem oburzeniem, 
że o bogactwie miss Carlingford nio nie wie 
i że ohoiał się z nią żenić dla jej osobistyoh 
zalet.

Tego jnż było za wiele. Dałem mn do 
poznania, że nie znoszę takioh żartów. W  cią­
gu dnia zwykły spokój kanoelaryi był wciąż 
mącony ostrymi zatargami pomiędzy nim a p, 
Gobbettem.

Nazajutrz dostałem ataku podagry i nie 
mogłem wyruszyć do Frensham. Postanowiłem 
wyprawić mojego trzeciego dependenta, Willa- 
by Darke, poleoająo mu nietylko przeprosić 
miss Carlingford, że nie stawiam się na słowie, 
leoz nadto przywieźć mi klucz zagadki.

— Mam nadzieję, ż0 Pan n' e padniesz ofiarą 
wdzięków starej panny, tak, jak mr. Gobbett 
i Barbour — mówiłem.

Darke spuścił głowę i pokręcał wąsika. 
Był to młodzieniec bardzo przystojny.

— Będę się bronił urokom — rzekł powa­
żnie — ale przyzna pan mecenas, że muszą 
być wielkie, jeżeli zdołały skruszyć serca tycb 
dwóch ludzi.

Cały sztab mojej kancelaryi wiedział już 
o rywalizaoyi dwóoh starszych dependentów, 
gdyż objawiali niechęć do siebie wzajemną w 
sposób gwałtowny i nie lioująoy z ioh powagą.

Przyznaję, żem czekał powrotu ostatniego 
emisaryusza z zaciekawieniem wielkiem. Byłem 
pewien, że on mi wreszoie wyjaśni zagadkę. 
Ziścił moje nadzieje o tyle, że wróoił punktual 
nie nazajutrz, leoz gdym go zapytał: o oo im 
wszystkim ohodzi, uśmiechnął się i mówił, ba­

wiąc się kapeluszem:
— Miss Carlingford mieszka istotnie w ma­

lutkim domku i nie wydaje się być bogatą 
Ale jest miłą i pełną wdzięku.

— Co ? Co ? — zawołałem osłupiały — nie 
chcesz się pan chyba z nią żenić?

— Nie, naturalnie, daleko starsza odemnie, 
leoz gdybym był w wieku Barboura lub p. 
Gobbetta...

Zbrakło mi już cierpliwości.
— Widzę, że wszysoy trzej macie słabe gło- 

wy — zawołałem — sam pojadę i osobiśoie 
przekonam się, ozem nęoi mężczyzn, jak pla­
ster miodu — muchy.

Pod wąsikiem Darka dostrzegłem uśmiech
złośliwy.

Nazajutrz poozta przyniosła mi list od 
miss C rlinglord z wymówką, że niedotrzymu- 
ję słowa. Odpowiedziałem depeszą, zapowiada­
jącą m ój p rzy jazd .

Mimo to, oom słyszał z ust moich depen­
dentów, przyznaję, że doznałem zawodu, gdy
firzybywszy zobaczyłem, że siedziba miss Car- 
ingford jest zupełnie skromnym aomkiem z ma­

lutkim ogródkiem, W  oknach, osłonionych 
niedrogiemi firankami, stały gliniane doniczki 
z fuksyą, pelargonią i gwoździkami.

Otworzyła mi drzwi służąca — nio nad 
zwyczajnego — tłusta, czerwona, ze śmiejąoe- 
mi się oozyma i zadartym noskiem.

— Wszak p. Ponting — rzekła wprowadza­
jąc mnie do skromnej bawialni, zastawionej 
meblami z jesionu, wyśoielanemi ponsowym 
rypsem. Przy ścianie stał fortepian, właściwie 
klawioymbał, a na ścianach wisiały tanie oleo­
druki, takie, które były modnemi przed laty

czterdziestu.
Salon ten pasował najzupełniej do po­

wierzchowności miss Carlingford. Lecz przez 
uohylone drzwi przedstawił mi się widok o wiele 
ponętniejszy. W  jednym z dalszych pokojów 
dostrzegłem szafę, pełną książek z ponsowymi 
safianowymi grzbietami, na marmurowym ko­
minku płonął ogień, a do kominka przystawio­
ny byJ wygodny fotel, obity ponsową skórą.

Nie mogłem przyjrzeć się innym sprzę­
tom, bo służąoa zamknęła drzwi, oznajmiająo, 
że miss Carlingford powita mnie za chwilę.

Ten rzut oka na dalsze pokoje rozmarzył 
mnie. Zacząłem się zastanawiać, czy miss Car­
lingford nie ma większych powabów od uro­
dy? Czy nie zasadza swej zalotnośoi na przy­
bieranie pozorów kobiety zwyozajnej, pospoli­
tej nawet, zachowując ozary swego umysłu dla 
bliższych znajomych i przyjaciół?

Była to może sławna powieściopisarka, 
ukrywająca się pod pseudonimem, jak George 
Eliot? Może umyślnie umeblowała banalnie 
pokój, do którego wszyscy mają dostęp, zaoho- 
wująo dla siebie i dla najbliższego kółka przy­
bytek, poświęcony literaturze i rozkoszom du­
chowym ?

Miałem dość ozasu nad tem się zastana­
wiać, b<> siedziałem sam przez dobre pół go­
dziny. Wreszcie weszła służąoa i wniosła 
lampę.

Spytałem ją dość szorstko, ozy miss Car­
lingford wie, że na nią czekam ? W  odpowie­
dzi uśmieohnęła się zagadkowo-tajemniozo, jak 
mi się zdało.

(Dokońozenie nastąpi).

na Wiedeń, Berlin, Paryż i inne miejsco­
wości zagranicy wydają

S o f i 4 . s i l  E i i l i e n
Dom bankowy i kantor wymiany

Zleosnla z prowincyi załatwiamy odwrotną pooztą bez doliczenia oaobnsj prowlzy |
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miłe choć skryte wrażenie z powodu jej oka­
zania się.

W  Berlinie oczywiście zajęto dyplomaty­
czne stanowisko. Prasa uderzyła w ton ubo­
lewania, że austryaokie dzienniki rzeoz oałą 
zbyt biorą na seryo.

Jakkolwiek rzeczy się mają z tą broszu­
rą, ozy na niewczesny pomysł jej napisania 
wpadł jakiś niedojrzały polityk węgierski, 
ozy inspirowały ją jakieś koła w Berlinie, 
licząc na nastrój umysłów na Węgrzech — tak 
czy tak, dla Wiednia i dla nas winna ona 
byó wymowną przestrogą i wymownem woła­
niem, że nie ma sposobności, którejby ktoś 
planowo, zręcznie a często bezczelnie nie sta­
rał się wyzyskać pour le roi dt Prusse.

l is t  prezesa Komitetu Centralnego,
W  petersburskim tygodniku Kraj znajdu­

jemy następujące pismo czcigodnego prezesa 
komitetu centralnego:

Szanowna Redakcyo!
Jeszcze w czerwcowym numerze „Kraju" 

czytałem artykuł, w którym korespondent 
omawia wybór prezesa centralnego Komitetu 
wyborczego. Muszę przyznać, że zapatrywania, 
w tej koreapondencyi wyrażone, i wnioski, ja­
kie szanowny korespondent wyciąga z wyboru 
mojego, moono mnie zdziwiły. Nie odpowie­
działem dotąd, sądząo, że wielkiego znaczenia 
do zapatrywań, wypowiedzianych w tym ar­
tykule, ogół przywiązywać nie będzie : tym­
czasem widzę, że mylne? przedstawianie rzeczy 
bałamuoi opinię. Nie dziwiłem się, gdy ruskie 
dzienniki tak rzeoz przedstawiały, jakoby wy­
bór mój na prezesa Komitetu centralnego był 
oznaką zmiany stosunku i zapatrywań Polaków 
w Galicy i na potrzeby i żądania Rusinów; ja­
koby Komitet centralny, a tern samem i Koło 
sejmowe, przez które Komitet centralny powo­
łany jest do życia i działania, stanąć miał 
więoej negatywnie, nieżyozliwie w stosunku do 
Rusinów. Takie przedstawienie rzeczy przez ra­
dykalne dziennikarstwo ruskie wypływa z jego 
manewrów politycznych, ażeby ludzi, którzy 
starają się praoować i pozostawać w harmonii 
z ludem ruskim, szczere potrzeby i żyozenia 
jego zastępować, przedstawiać jako wrogów 
tego ludu i narodu ruskiego, między tymi 
stwarzać rozdział i nieufność. To jasna polity­
ka prowodyrów ruskioh, którzy ohcą zaprze­
czać nam prawa reprezentowania ludu ruskie­
go, chociaż my właśnie potrzeby tego ludu le­
piej znamy, z nim żyjemy w ścisłych stosun- 
kaoh, niejednokrotnie dla korzyśoi tego ludu, 
nie dzieląc na Polaków i Rusinów, ofiarujemy 
naze zdolności, czas i poparcie materyalne. To 
też mamy dowody, że lud ten, mimo silnych 
i namiętnych agitacyj, obdarza zaufaniem Po­
laków, jak to i teraz mieliśmy świeży przy­
kład przy wyborze z czwartej kuryi do Sejmu 
w okręgu złoozowskim, gdzie przewodniczący 
powiatowego Komitetu narodowego, p. Kazi­
mierz Obertyński, otrzymał */# głosów przeciw 
kandydatowi Rusinowi.

Otóż powtarzam, że takie przedstawianie 
rzeczy przez dziennikarstwo ruskie i prowody­
rów radykalnych ruskioh stronnictw nie dziwi 
mnie zupełnie, ale gdy w wspomnianej kores- 
pondenoyi i szanowna Redakcya „Kraju" zali­
cza mnie do tych, którzy wrogo usposobieni 
są dla potrzeb ludnośoi ruskiej, muszę temu za­
przeczyć. Główny objaw mojej niechęci byłby, 
podług szanownego korespondenta: oświadcze­
nie się moje w Sejmie przeciw utworzeniu gi- 
mnazyum z językiem wykładowym ruskim w 
Stanisławowie. Tak, sprzeciwiałem się temu 
stanowozo, ale natomiast żądałem na sesyi sej­
mowej w 1903 i 1904 r. wprowadzenia utra- 
kwiatycznyoh szkół średnich, gdzieby młodzież 
jednej i drugiej narodowości razem się wycho­
wywała, żądałem wprowadzenia obowiązkowego 
nauczania języka polskiego i ruskiego w ist­
niejących polskioh i ruskich szkołach średnich. 
Nie będę powtarzać argumentów, jakie przy­
taczałem w komisyi szkolnej i w Sejmie; to 
tylko powiem, że bardzo wielu Rusinów zgod­
nego byli zapatrywania ze mną, a wyboroy 
moi, Rusini, takież życzenie nierozdzielania 
wspólnego zgodnego pożycia i wyohowania 
objawili w uchwale, powziętej na przedwybor- 
czem zgromadzeniu. Dalej przytoczyć mogę, że, 
dwadzieścia kilka lat zasiadając w radzie po­
wiatowej, jako członek wydziału i prezeB, ni­
gdy sporów narodowościowych nie miałem, mimo 
te w znaoznej części w skład tej rady wchodzą 
Rusini, a sprawy, które załatwia rada powia­
towa, mogłyby nastręozaó przedmiot do takioh 
nieporozumień; że w Sejmie starałem się stwo­
rzyć związek posłów włośoiańskioh, bez wzglę­
du na narodowość, dla skutecznego przedstawie­
nia potrzeb ludu ru*kiego i polskiego, i dla­
tego dotąd nie wstępowałem do żadnego klubu.

Przyznać jednak trzeba, że stosunek Po­
laków do Rusinów, t. j. do ludu ruskiego i tej 
częśoi inteligenoyi ruskiej, która uznaje po­
trzebę porozumienia i wspólnej pracy, nie za­
poznaje łącznośoi i związków, opartych na 
przeszłości historycznej — stosunek ten nie jest 
łatwy. Albowiem radykalne stronnictwa ruskie 
każdemu umiarkowanemu Rusinowi zarzucają, 
że to zdrajca, zaprzaniec, skoro nie na pierw- 
szem miejscu u niego nienawiść do wszystkie­
go, co polskie. Raczej mieć szkoły i urzędy nie- 
mieokie, niż pisać po polsku, raczej wysyłać 
do Prus ohłopa ruskiego, choć tenże rady so­
bie tam nie da, a nie przyzwyczajony do robót 
w fabrykach i kopalniach, powróci w biedzie 
i nędzy; ale może tern dokuczy się obywatelowi- 
Polakowi. Każdego znowu Polaka, jeżeli ten 
zajmuje się i działa wśród ludu ruskiego, okrzy­
czą, że to „rusynoida, wszechpolak i hakaty- 
sta“. Na szczęśoie ci radykalni prowodyrowie 
mało mają posłuchu wśród włościan ruskioh, 
bo włościanie rusoy biorąc zwykle udział we 
wszystkich zebraniach i uroczystościach naro- 
dowyoh Polaków, a nie słysząc nigdy słowa 
niechętnego dla Rusinów, przeciwnie, widząo, 
że każda praca społeozna jest podejmowana 
dla jednych i drugioh, nie mogą uwierzyć, że­
by Polacy, zamieszkali od tylu wieków obok 
Rusinów, żywili do nioh nieprzyjazne uczuoia i 
działali na ich szkodę. Niestety tylko, że ci 
umiarkowani a bardzo liozni Rusini, jako spo­
kojniejsi a bojaźliwsi, ohoś bardzo poważni i na 
wybitnych stanowiskach — nie mają odwagi 
wystąpić przeciw tym prądom radykalnym, 
chociaż sami ten kierunek uważają za wieloe 
szkodliwy.

Pozwoliłem sobie przedstawić nasze sto­
sunki do Rusinów, jak je widzę — a także 
i to, co dotyczy mojej skromnej działalności, 
ażeby odeprzeć i wyjaśnić, że ani moja osoba 
nie przedstawia kierunku więcej negatywnego 
w rozpatrywaniu i wysłuchiwaniu żądań i po­
trzeb ludu ruskiego, ani członkowie Komitetu

centralnego moim wyborem nie mogli mieć 
tego na myśli.

Mam to silne przekonanie, że wszystkie 
stronnictwa polskie, mimo przykrego nieraz 
uczucia, jakie budzić musi w każdym Polaku 
postępowanie czy to poszozególnych osobistośoi, 
czy stronnictw ruskich, nie przestaną oceniać 
sprawiedliwie potrzeb Rusinów, w miarę ich 
rozwoju kulturalnego i materyalnego.

Z poważaniem Tadeuss Cieński.

P o k ó j .
Berlin. Nord■ Mig. Ltg. wita nadzwyczaj 

ciepło zawarcie pokoju i powiada, że Rosya 
zawdzięcza ten dla siebie pomyślny wynik bez­
namiętnej wytrwałości cara i jego doradców w 
Petersburgu, a pełnomocników w Portsmouth. 
Ten rezultat jest dowodem zachowania przez 
Rosyę siły odpornej, pomimo klęsk, poniesio­
nych na polu walki. Dalej dziennik ten nie 
szczędzi słów uznania dla prezydenta Roose- 
yelta za jego starania około przyjśoia do sku­
tku pokoju.

Oysterbay. Rooseyelt na zawiadomienie 
Wittego, że pokój został zawarty, odpowiedział 
telegramem, w którym podnosi, że nie ma dość 
słów, ażeby gratulować Rosyi i całemu światu 
tego, że przyszło do zaszczytnego pokoju dla 
stron obu. Podobny telegram wystosował pre­
zydent Rooseyelt do barona Komury.

Paryż. Wedle telegramów z Portsmouth, 
Witte oświadczył, że wraz z pokojem zostanie 
podpisany rosyjsko-japoński traktat handlowy 
na podstawie największego udogodnienia, oraz 
speoyalna ugoda co do ruchu na kolei wsoho- 
dnio-chińskiej, której administracyę obejmą Ja­
pończycy.

Paryż. Temps pisze, że nigdzie nie po­
witano z taką radością wiadomośoi o po­
koju , jak we Francyi. Dziennik składa Ja­
pończykom życzenia z powodu ioh umiar­
kowania, a Rosyanom z powodu ioh wy­
trwałości.

Temps stwierdza, że pokój jest dziełem 
Rooseyelta.

Portsmouth. Wozoraj nie było posiedze- 
dzenia pełnomooników pokojowyoh. Tylko 
Martens i Dennis zeszli się o godzinie 3 popo­
łudniu i rozpoczęli prace około ułożenia tra­
ktatu pokoju.

Leodyum. Na bankieoie członków między­
parlamentarnej konfereacyi pokojowej wygło­
sił hr. Apponyi mowę, w której wyraził ra­
dość z powodu zawarcia pokoju i zaznaozył, 
że pokój jest dziełem humanitarnych zapatry­
wań Rooseyelta.

Wysłano do prezydenta Stanów Zjedno­
czonych następujący telegram: „Międzyparla­
mentarna unia pokojowa pozdrawia z entu- 
zyazmem znakomitego męża, który tak sku­
tecznie pośredniczył w zawarciu pokoju".

Oysterbay. Prezydent Rooseyelt otrzymał 
telegramy z życzeniami od króla Edwarda i 
cesarza Wilhelma.

Paryż. Rady generalne w Dijon i 
Lyonie wysłały do Rooseyelta telegramy z ży­
czeniami i podziękowaniem z okazyi zawaroia 
pokoju.

Portsmouth. Witte wystosował do prezy­
denta Rooseyelta telegram, w którym wyraża 
przekonanie, że hietorya przypisze jemu zasłu­
gę i ohwałę pokoju, zawartego w Portsmouth, 
oraz zapewnia o wielkim szacunku i uznaniu 
całej Rosyi dla inioyatywy prezydenta Stanów 
Zjednoozonyoh.

Witte oświadczył w rozmowie z pewnym 
dziennikarzem, że uważa, iż pokój jest pełen 
chwały dla Rosyi. Nie uczyniła ona bowiem 
żadnych ustępstw, naruszającyoh jej honor i 
interesa. Witte sądzi, że redakcya tekstu ukła­
du pokojowego potrwa jeszcze pewien czas, 
gdyż Japończycy zwykle powoli pracują. Ża­
dna już z kwestyj, które przyjdą pod obrady, 
nie jest taką, aby mogła zachwiać zgodę. 
Pokój jest już definitywnie ułożony i faktycz­
nie będzie podpisany.

Portsmouth. Sądzą tu, że traktat poko­
jowy będzie do końca bieżąoego tygodnia o- 
pracowany. Witte jest zdania, że cały traktal 
w rzeczywistości zawarty jest już w dotyoh- 
czas opisanyoh protokołach z posiedzeń i po­
trzebne są tylko drobne poprawki tekstu. Do­
dana będzie tylko jedna nowa klauzula, zapro­
wadzająca zasadę otwartych drzwi w Mandżu- 
ryi t. j. wolnego handlu. W  dobrze poinformo­
wanych nowoyorskioh kołach bankowych panu­
je przekonanie, że zaraz po zawaroiu pokoju 
Rosya, a następnie Japonia zaciągną pożyozki, 
których wysokość zawisłą będzie od danych 
przez oba państwa gwarancyj. Wiadomą jest 
rzeczą, że Rosya czyni starania, aby część swej 
przyszłej pożyczki ulokować w Ameryoe. Jest 
również zrozumiałą rzeczą, że Japonia zamie­
rza zaciągnąć pożyczkę, ponieważ ma wielkie 
wypłaty.

Paryż. Wszystkie dzienniki dają wyraz 
radości z powodu osiągniętego w Portsmouth 
porozumienia i przypisując pomyślny wynik 
obrad inioyatywie Rooseyelta, wskutek tego 
obsypują go pochwałami. Matin pisze, że Roo- 
sevelt jest niezaprzeozenie wielkim zwycięzcą 
w tej gigantycznej walce. Echo de Parts wy­
wodzi, że oały świat obowiązany jest do wdzię­
czności temu mężowi, którego energii i wielko­
duszności przypisać należy przełamanie nieprze­
jednanego stanowiska tych, co zbyt wiele żą­
dali, i uporu tych, którzy za mało dawali. 
Gaulois oświadcza, że byłoby niesprawiedliwo­
ścią nie ohcieć uznać znaozenia wielkiej roli, 
która przypadła carowi przy zawaroiu pokoju. 
Librę Parole zauważa, że z jakiejkolwiek strony 
ocenia się wynik konferenoyi, zawsze sukces 
Rosyi będzie wielki i niewątpliwy. Eclair są­
dzi, że pokój będzie tylko prowizoryczny. 
Aurorę stwierdza, że zwycięska Japonia przyj­
mując propozyoye pobitej Rosyi, dała całemu 
światu piękny przykład umiarkowania. Również 
Eadical i Petite Bepubligue podnoszą umiarko­
wanie Japończyków.

Petersburg. Rosyjska prasa szowinisty­
czna ogromnie jest niezadowolona z pokoju, bo 
pokrzyżował on plany stojącego za nią stron­
nictwa wojny, czyli stronnictwa intendentów i 
dostawców. Notcoje Wremia. pisze: Mamy więo 
pokój, który zapewne podpisany będzie w Wa­
szyngtonie, a Waszyngton bardzo przypomina 
Berlin, jakkolwiek nie było w nim kongresu 
berlińskiego. Błędy rządu, grzechy społeczeń­
stwa, niepewność i niezdolność naszych mężów 
stanu, oto przyczyny, dla któryoh musieliśmy 
się zgodzić na pokój, nie mający sobie równe­
go w dziejach Rosyi. Armia upokorzona, bo 
musi zaniechać swej akoyi i ustąpić w chwili, 
gdy pozyoya jej jest lepszą, niż była w roku 
zeszłym. Wojna wyrządziła wiele szkód, okry­
ła żałobą wszystkie warstwy społeozeństwa, ale

większe rany i boleśniejsze zadał honorowi Ro­
syi, zawarty w Portsmouth pokój.

O wiele jeszoze ostrzej piszą Moshowslie 
Wiedomosti. Traktują też one Wittego mniej 
więcej jako zdrajoę Rosyi.

Wypadki w Królestwie.
Petersburg. Usunięty ze swego stanowiska 

generał gubernator warszawski Maksimowioz, 
pozostaje nadal generał-adjuumtem cara. Ko­
mendant warszawskiego okręgu wojskowego, 
generał-adjutant Skalon, został zamianowany
generał-gubernatorem warszawskim.* **

O nowym generał-gubernatorze otrzymu­
jemy następujące informaoye:

Jenerał Skalon całą prawie dotychczaso­
wą służbę wojskową odbył w Królestwie Pol­
akiem, pomiędzy innemi był przez ozas dłuż­
szy dowódzcą stojącego w Warszawie załogą 
pułku ułańskiego i dokładnie jest obeznany z 
miejsoowemi sprawami; utrzymywał też sto­
sunki z przedstawicielami polskiego towarzy­
stwa. Stanowisko pomocnika jenerał-gubernato- 
ra do spraw wojskowyoh objął przed kilku mie­
siącami po śmieroi jenerała Łarkowskiego, na- 
stępoy Puzyrewskiego.

Niewiadomo, rzecz prosta, dzisiaj jeszoze, 
jakiemi zasadami nowy jenerał-gubeinator kie­
rować się będzie wobeo Polaków, jak również, 
czy zatrzyma p. Jaczewskiego na stanowisku 
naczelnika swojej kanoelaryi. Jen. Skałon, od­
dając się wyłąoznie sprawom wojskowym, nie 
występował bowiem dotąd publicznie • ze swe-
mi zapatrywaniami politycznemi.

• •
•

Z Warszawy piszą pod datą wtorkową:
Stan oblężenia nie wywarł dotąd ani wra­

żenia, ani dalej idących następstw. Zyoie idzie 
jak oodzień, a nawet zanotować można pewne 
uspokojenie oraz zmniejszenie się różnyoh na­
padów, zabójstw lub wypraw nożowniczych. 
Dotychczas też nowy „gubernator wojenny“ na 
czas stanu oblężenia, gen. Olohowskij, nie upa­
miętnił się żadnem barbarzyńskiem rozporzą­
dzeniem, ani jego podwładni dzikim czynem. 
Patrole są mniej liczne, aniżeli przed tygo­
dniem, podozas strejku. W nocy trzeba mieć 
przy sobie jakiś dowód legitymaoyjny — i na 
tern konieo. Nie trzeba wprawdzie chwalić dnia 
przed wieozorem, jak dotąd jednak sprawdziła 
się opinia o gen. Olchowskim, że nie zeohce 
on nadużywać swego wyjątkowego stanowiska 
i władzy nieograniczonej.

Jedynem intermezzo w tern wszystkiem 
jest sprawa wywieszenia czerwonego sztandaru 
na kominie fabryki kotłów i narzędzi miedzia­
nych Bormana i Szwedego, położonej w stro­
nie rogatki Wolskiej. Stało się to w piątek 
nad ranem, a więc właśnie w chwili, kiedy 
stan oblężenia zaczynał być faktem. Z komina 
dostrzeżono powiewająoy sztandar. Wojsko i 
polioya wtargnęły zaraz do wnętrza, wszczął 
się alarm, śledztwo i wszystko, co do tego na­
leży. Śledztwo jest trudue. Jak się zdaje bo­
wiem, czynu tego dopuścił się któryś z 20 ro­
botników, sprawiających dyżur nocny. Kiedy 
polioya sztandar spostrzegła, znajdowała się 
w fabryce już inna partya robotników, nawet 
nie wiedząoych prawdopodobnie o fakcie. Jak 
zwykle zatem, cierpieć musieli niewinni. Wła- 
ścioiele fabryki zapłaoili 1.000 rubli kontrybu- 
oyi, nie lioząo kosztów utrzymania oddziału 
wojska, przeznaczonego dla strzeżenia. Pozatem 
wszystkich, robotników ,,nie będących stałymi 
mieszkańcami Warszawy, wysłano do miejsc 
urodzenia, wielu zaś zaaresztowano, pomiędzy 
którymi, jak się zdaje, „złoumyszlennika", jak 
się to nazywa w stylu urzędowym, woale nie­
ma. Najwięcej zatem straoili na tern wła­
ściciele, oozywiście najniewinniejsi w całej 
sprawie.

Więzienia warszawskie, zwłaszoza cytade­
la, są przepełnione. Aresztowania jednak od­
bywały się przeważnie dawniej ; podozas trwa­
nia stanu oblężenia dokonano ioh stosunkowo 
mniej.

Potwierdza się wieść, że wśród 27 areszto­
wanych przed 10 dniami ozłonków polskiej par­
ty i socyaiistyoznej, znajdował się cały sztab 
partyi. Odkryto ważne papiery, listę skazanych 
na śmierć itd. Rozchodziła się też pogłoska, że 
zabrano także około 20 tysięcy rubli — co je­
dnak wymaga potwierdzenia. Jak się zdaje, 
papiery te, a zapewne i wdrożone śledztwo, 
wykryło wiele innych osób, w kilka dni potem 
bowiem odbyła się znów rewizya nader śoisła 
w jednym z przyległych domów, który naj­
pierw otoozono szczelnie wojskiem.

Skutkiem tych ostatnich aresztowań pa­
nuje w obozie sooyalistycznym rozprzężenie i 
nieład. Dowodem jest tego zesłabła akcya teroru, 
co już przed tygodniem, podozas ostatniego 
„bezrobocia politycznego", dostrzedz było można.

W dzisiejszym tfarse. Dnietc. czytamy, oo 
następuje: „Podana przez kilka zagranicznych 
dzienników polskioh wiadomość, że powieśoio- 
pisarzowi Henrykowi Sienkiewiozowi poleoono 
wyjechać z Warszawy — pozbawioną jest wszel­
kiej podstawy".

Co i o czem piszą.
W  dalszym ciągu swoioh „Listów lwow­

skich" porusza korespondent Głosu narodu 
kwestyę dlaczego życie towarzyskie we Lwo­
wie redukuje się prawie do zera? Jest w tern 
niewątpliwie wina ogromnej drożyzny mie­
szkań, tak, że ludzie muszą się ograniczać do 
najniezbędniejszych dwóoh, trzech, czy ozte- 
rech pokoi — o salonie, w którymby podejmo­
wać można gośoi, mało kto myśleć teraz może. 
Jest też wina nietowarzyskiego żyoia w nie­
jednolitej ludnośoi miasta, także i w tern że 
urzędnicy i wojskowi — których są tak liczne 
rzesze we Lwowie — ogromną uwagę zwra­
cają na piastowane stanowisko, i nieohętnie 
żyją z ludźmi pozostającymi w niższej klasie 
rangi. Najgłówniejszym jednak powodem braku 
towarzyskiego żyoia we Lwowie jest — we­
dług korespondenta Głosu narodu — przyzwy­
czajenie mężozym do swobodnego, bez żadnego 
krępowania się, spędzania wolnego ozasu w 
kółku ściśle męskiem przy czarnej kawie i 
partyi taroka ozy winta. Autor „Listów lwow­
skich" udawadnia nam to twierdzenie bardzo 
plastycznie, na przykładach. Pisze on:

—  Wiecie, Włodek się żeni, —  oznajmia raz no­
winę pewien stały kawiarniany bywalec. Czoła się 
chmurzą, niezadowolenie przebija ze wszystkich 
twarzy...

—  8zkoda, taki serdeczny chłopak, trudno się 
będzie przyzwyczaić do jego nieobecności...

—  Nie bójcie się, —  uspokaja zasmuconyoh pe­
wien radzoa, stary, wytrawny wyga. —  Zjawi się 
on u nas napowrót...

I w istocie, po odbyciu obowiązkowej podróży 
poślubnej, po prawidłowem spędzenia miesięcy mio­
dowych, otwierają się z trzaskiem drzwi i młody 
małżonek z wesołym uśmiechem przestępuje próg, 
dawno niewidzianej kawiarni.

— Włodek, sertus—a to gość niespodziewany!..
Serdeczne uściski dłoni, przyjazne Błowa po­

witania... Włodek z rozkoszą wciąga w swe płaoa 
przesiąknięte dymem powietrze, odpowiada na pra­
wo i lewo, a po chwili pyta niespokojnie:

— No, nie zagram* w taroka? Dostałem dziś 
urlop od żony na dwie godziny...

Rozpoczyna się partya tarok ... Trul, ultimo, 
contra latają w powietrzu. Grono ciekawych, zwa­
nych gwarą grających kibicami, otacza stolik i wy­
raża swą opinię co do rozegrania jakiejś ciekawszej 
partyi. Jeden z grających, który właśnie przegrał 
i nie wie, na kim wywrzeć swój zły humor, zwra­
ca się ku nim :

— Czy panom nie przeszkadza w rozmowie na­
sza gra? —  pyta słodko-cierpkim tonem.

— Bynajmniej — odpowiada uprzejmie jeden z 
kibiców — proszę się nami nie krępować...

— Ależ panowie mi przeszkadzają!
— Semaniuk (kawiarniane przezwisko grająoego, 

skarżącego się ustawicznie na „peoh"), daj spokój, 
nie rób awantur, uspokajają przyjaciele, źle grałeś 
i dlatego przegrałeś... Twoja tylko wina, a nie 
kibioa...

— Ależ tak proszę, by mi nikt nie kibicował— 
odzywa się płaczliwym tonem przesądny taro- 
kista. — Wiecie o tern i mimo to tylko przy 
mnie siadacie. Przysiągłbym, że jednej „gry" nie 
zrobię.

. Lecz równocześnie spostrzega, że ma wspa­
niałą „grę". Twarz mr się wypogadza, uśmiecha się, 
traktuje papierosem karconego przed chwilą kibica, 
dowcipkuje nawet z nim...

Godziny upływają szybko, jak minuty. Wło­
dek, młody małżonek, mający urlopu tylko dwie 
godziny, zrywa się jak oparzony:

— Jezusie, siódma godzina, a ja miałem urlop 
tylko do piątej! Wiluś, jutro zapłacę — woła do 
płatniczego. — Do widzenia. Żona od dwóch go­
dzin jnł czeka na mnie w oukierni...

Na drugi dzień zjawia się znowu, lecz obe­
cnie prosi już, by punkt o piątej przemocą go wy­
rzucić. — Napróżnoł.. jeszcze jedno kółko, mały 
kwadransik!... Trwa tak parę tygodni, aż wreszcie 
Włodzio znika znowu z kawiarni.

— Musiał gdzieś wyjechać — twierdzą.
— Nie, biedna żona poświęciła się, i by męża 

zatrzymać w domu, nauczyła się „bezique’a" i gra 
z nim codziennie po obiedzie.

Początkowo bawi go to. Cieszy się, gdy żona 
przegrywa, nie posiads się r radości, gdy widzi 
żonę cieszącą się, skoro karta jej sprzyja, Wkrótce 
jednak zaczyna ziewać, gra z żoną nie nęci go 
więcej...

Zjawia się powtórnie w kawiarni...
Wyżebrał znowu codzienne urlopy; pilnuje 

tylko trochę więcej czasu...
A jednak kocha on swą Zosię nad życie. 

Przed bliższymi znajomymi opowiada cuda o jej 
piękności, anielskiej dobrooi... Earty nie powinny 
go tak interesować, gdyż gra nadzwyczaj tanio; 
po kilku godzinach różnica wynosi kilkadziesiąt 
groszy... Lecz towarzystwo go oiągnie; wesoła po­
gadanka, dowcipy, wyziewy kawy i herbaty, kilku­
letnie przyzwyczajenie.

— Znowu puściła go pani do kawiarni, pyta się 
jeden znajomy?...

Pani Zofia pobłażliwie się uśmiechnęła.
— Wie pan, Włodea powiedział, że gram za 

wysoko, dla interesu, a w kawiarni gra tylko dla 
przyjemności...

— I pani uwierzyła temu?...
— Cóż miałam robić... Gdy uiu to oprawia 

taką radość... Byle tylko za długo nie siedział 
i za dużo me palił papierosów, bo to mu szkodzi...

Drugi znowu bywalec, nie znosząoy obok sie­
bie kibiców... '

Wsuwa się dyskretnie szatny.
— Proszę pana, ktoś telefonuje do pana...
— Powiedz, że już wyszedłem — odpowiada.

Lecz widocznie żona wie, oo to znaczy, gdyż
wkrótce potem zjawia się sama. Szatny okaznje się 
znowu i melduje:

— Pani prosi, by pan już wyszedł...
—  Nie ma mnie, poszedłem już...
— Filip powiedział, że pan jest jeszcze...
— Idyoto, szympansie — beszta piccola zapa­

lony tarokista, lecz zrywa się, płaci i wychodzi, 
mrucząc pod nosem:

— Będę się miał z pyszna; da mi mój kapral 
(tak nazywa żonę, gdy przemocą wyciąga go z ka­
wiarni), gdy wrócimy do domu.

A szczęśliwi kawalerowie, których nie woła 
telefon, nie wywołuje kelner, dowcipkują, śmieją 
się, swobodnie grają dalej...

— Dziękuję ci Semaniuk — wołają za odcho­
dzącym — za twoje korony pójdziemy dziś do 
teatru, na dobrą kolaoyę...

— Udławcie się tam — mruczy już we drzwiach 
biedny Semaniuk...

Lecz za drzwiami uśmiecha się słodko, pyta 
„swego kaprala", ozyby nie zechciał przejechać się 
troohę na spaoer, czy nie potrzebuje bluzki lub 
perfnm... słowem, jest czułym, jak gołąbek... Bo 
ci wssyBoy zwolennicj kawiarń, to najlepsi w grun­
cie rzeczy ludzie, kochający swe żony, dzieci, 
poozoiwi...

I powoli jeden żonaty za drngim wychodzi 
zaniepokojony, że przekroczył wyznaczony mu czas, 
opowiada z kwaśną miną, że w domu czeka go 
awantnra...

Na drugi dzień jednak pojawia się z butną 
miną napowrót... Wczorajsze nieprzyjemności poszły 
chwilowo w zapomnienie; powtórzą się dziś wie­
czorem dopiero. Trzeba więo wyzyskać tych kilka 
godzin. A zatem :

— Wiluś, taroka1... Panowie siadajmy, bo szko­
da czasu!...

„Szkoła natury".
Jednym z najwspanialszych pomysłów 

nowoozesnej pedagogii jest założenie „szkoły 
natury" w okolioy Bordeanx. Plan oały po­
wziął i wykonał młody profesor gimnazyalny 
Contou. Dzięki niezmordowanym istotnie za­
biegom zebrał on potrzebne fundusze, zakupił 
w prześlioznej okolioy wieś z łąkami, ogroda­
mi winniozemi, lasami i zabudowaniami gospo- 
darozemi, a nawet z zarybionym stawem, przez 
który rzeozka przepływa, odświeżająo nieustan­
nie wodę. W  owej „szaole natury" obowiązuje 
przedewszystkiem zwykły plan nauki. Dwór 
jednak przerobiono na szkołę, nie zacierając 
oeoh domu wiejskiego. Zakład nie jest prze­
znaczony dla uozniów rodzin zamożnyoh, lecz 
owszem dla biedniejszych, którzy oddyohali 
dotąd zatrutem miejskiem powietrzem. Tu mo­
gą studyować Liwiusza i matematykę w zdro­
wej atmosferze i uozyć się równooześnie prak­
tycznie, jakie znaczenie ma drzewo, jarzyna, 
bydło. Na łonie natury ozerpać będą wiedzę o

bogaotwaoh natury. W  ten sposób nowa ta 
szkoła stanie się klasycznem siedliskiem wy- 
kształoenia przyrodniczego. Każda klasa liczyć 
będzie najwięcej po 15 uozniów, oo umożliwi 
niedostępne dzisiaj wobeo przepełnienia szkół 
publioznyoh nauozanie indywidualne. Lekcye 
trwać mają najdłużej po trzy kwadranse, a ro­
dzaj wspólnej nauki w ten sposób będzie urzą­
dzony, że uczniowie wyższych klas muszą być 
ex officio korepetytorami młodszych kolegów 
i pomagać im w wyrabianiu zadań po za go­
dzinami szkolnemi. Przeważną część dnia spę­
dzać będą uczniowie na wolnem powietrzu 
przy pracy lub przy zabawie. „Szkoła natury" 
nie uznaje spacerów „parami" w szeregu; swo­
bodne bujanie po polaoh, łąkach i lasach — 
oto przechadzka jej wyohowanków. Codziennie 
praca ręozna: od g. 2 do 4 ogrodnictwo i sto­
larstwo, wczesnym rankiem praca w polu, ho­
dowla bydła, uprawa winnio, a po zachodzie 
słońca sport wioślarski — zaokrąglają program 
szkolny. Niema zaś w nim miejsca dla ostrej 
dyscypliny. Dzieciom przyznano względną swo­
bodę. Po ukończonej nauce szkolnej mogą ro­
bić, oo im się podoba. W  zamian za tę wol­
ność wymaga się od wyohowanków bezwzglę­
dnej lojalnośoi i prawdomówności. Kłamstwo 
będzie karane surowo, a w razie recydywy 
przyprawi ucznia o wykluczenie.

Koszt utrzymania uoznia jest jeszcze dość 
znaczny, bo wynosi 100 franków miesięoznie; 
nowa szkoła dostępna jest zatem na razie dzia­
twie średnio przynajmniej zamożnych rodzin. 
Ale powodzenie ogromne, jakie zdobyła sobie 
już w samym zaczątku — wszystkie miejsoa 
w lot zajęto — pozwala wnosić, że wkrótce i 
w innych miejsoaoh powstaną podobne szkoły 
i że koszt utrzymania w nioh będzie mniejszy. 
I stać się jeszcze kiedyś może — o czem ma­
rzą wszysoy szczerzy przyjaciele młodzieży — 
iż szkoły średnie przeniosą się z zaduchu miej­
skiego na wieś, ku wzmocnieniu płuo, musku- 
łów i nerwów, a tern samem także umysłowej 
sprawnośoi przyszłyoh pokoleń.

KRONIKA.
Lwów 81 sierpnia.

Tanie mięso we Lwowie. Po Wiedniu i 
Krakowie przyszłą kolei na nasze miasto, aby po­
łożyć ciężką rękę na gospodarce tutejszych rze- 
żników i pośredników sprzedaży mięsa. Prezydent 
Michalski praed wyjazdem do Ragatz zwołał kon- 
ferencyę w tej sprawie a jego zastępca, wicepre­
zydent Dr. Rutowski, obecnie urzędujący jako prze­
wodniczący prezydyum miasta, zabrał się z całą 
energią i wielkim zasobem faohowych wiadomości 
do ujęcia tej ^sprawy i wprowadzenia jej na wła­
ściwe tory. Przy pomocy wiceprezydenta Ciuchciń- 
skiego, star radzców Hobgarskiege i Jakubow­
skiego, oraz Dra Krzyształowicza, weterynarza 
miejskiego —  w przeciągu 8 dni zrobił wicepre­
zydent Rutowski to, że dziś przedpołudniem u- 
chwalił Magistrat zaprowadzić od soboty s p r z e ­
d a ż  m i ę s a  p r o w i n c y o n a l n e g o  w 20 
s t r a g a n a c h  na  p ł a c a  S t r z e l e c k i m .  '

Cena mięsa prowincyonalnego jest dotąd za 
kilogram: wołowe 1 K . 88 h., cielęce 1 K. 40 h., 
baranie 1 K. 20 b., wieprzowe 1 K . 60 h., a w ja­
tkach zaś na placn strzeleckim sprzedawać będą 
rzeżnicy akordowani z prowincyi: wołowe 1 klg.
za 1 K . 12 h., cielęce 1 klg. za 1 K . 20 h., ba­
ranie 1 kg. za 1 K ., wieprzowe 1 kg. za 1 K. 12 h. 
Tak znaczne potanienie mięsa musi spowodować 
ogólną zniżkę także mięsa prima aorta, bitego 
w rzeźni tutejszej. -r-—

W e Lwowie dotąd' wogóle konsumują mie­
szkańcy rocznie 12,500.000 klg. mięsa rzeżniowe- 
go, a 1,300.000 klg. mięsa prowincyonalnego. Za- 
słngą nowowybranego prezydyum miasta będzie 
wielką, jeżeli ta obniżka trwać będzie stale.

Odznaczenia. Cesarz nadał dyrektorowi n- 
rzędów pomocniczych w namiestnictwie lwowskiem 
Franoiszkowi Wagnerowi, przy sposobności prze­
niesienia go na własną prośbę w stan spoczynku, 
tytuł starszego dyrektora urzędów pomocniczych.

Poemat dramatyczny. P. Adam Stodor, za­
szczytnie znany poeta, wykończył poemat drama­
tyczny p. t. „U ołtarza Mildy". Poeta osnuł swój 
poemat na tle historycznem z 1775 r. na stosunku 
mianowioie Tadeusza Kośoiuszki do Ludwiki So­
snowskiej. Utwór swój ma antor zamiar przesłać 
dyrekcyi teatru miejskiego we Lwowie.

Subwencya na restauracyę kościoła OO. 
Karmelitów. Magistrat uchwalił przedstawić Ra­
dzie miejskiej wniosek na wstawienie do budżetu 
na r. 1906 kwoty 2.000 K. tytułem subwencji na 
wybudowanie drugiej wieży i rekonstrukcyę tego 
starożytnego kośoioła.

Nowy departament Magistratu m. Lwowa.
Z  powodu wprowadzić się mającego zakładu po­
grzebowego, powstała w gronie radnych myśl, aby 
wydiielió wszystkie zakłady miejskie z różnych 
departamentów, do jakich są dotąd przydzielone, 
a ntworzyó nowy na ten oel departament przed­
siębiorstw gminnych, więc rzeźnia, wodociągi, 
gazownia, zakład pogrzebowy. Jako szefa takiego 
departamentu wymieniają sekretarza Cz. Pawłow­
skiego, który głównie dotąd w tych sprawach u- 
rzędował.

Miejski zakład pogrzebowy i miejski dom 
przedpogrzebowy. Jeszcze w roku 1902 wydele­
gowała Rada miejska radnego dr. Lisiewicza do 
Warszawy, a starszego radzcę magistratu Hobgar- 
skiego do Drezna, aby poczynili studya nad za­
kładami miejskimi pogrzebowymi w tych miastach. 
Na podstawie obszernych sprawozdań tyoh delega­
tów postanowiła Rada miejska założyć we Lwowie 
miejski zakład pogrzebowy i dom przedpogrzebowy 
i na ten cel wstawiono do budżetu na rok 1905 
kwotę 20.000 koron. W  myśl wniosku gorącego 
zwolennika tej myśli rektora dr. Szpilmana wy­
brała w maju r. b. Rada miejska komisyę, w skład 
której weszli: dr. Lisiewicz, dr. Szpilm&n, J. Hu- 
dec, X . dr. Lenkiewicz, Boi. Lewicki, St. Platow- 
ski i st. r&dzca magistratu Hobgarski. Komisya ta 
wzięła się energicznie do pracy, porobiła studya 
i wybrała snbkomitet wykonawczy, do którego 
weszli dr. Al. Lisiewicz, dr. J. Szpilman i Boi. 
Lewioki. Snbkomitet ten wszedł w układy z tu­
tejszym przedsiębiorcą pogrzebowym p. A. Kur- 
kowskim, przez fachowców ocenił tak całe to 
przedsiębiorstwo, jak i inwentarze i realność, i po 
dwumiesięcznej pracy przedstawił snbkomitet wy­
nik swych zabiegów pełnej komisyi.

Posiedzenie odbyło się we środę 80-go b. m. 
pod przewodnictwem X . prałata dr. Lenkiewicza 
przy współudziale pełnej komisyi, oraz wiceprezy­
denta dr, Katowskiego, radzcy Góreckiego, dr. Le- 
gieźyńskiego i zastępcy szefa I X  departamentu 
sekretarza Pawłowskiego, który głównie prowadził 
z p. Karkowskim pertraktacje.

Na tern posiedzeniu przedstawił imieniem sub- 
komitetu radny B. Lewicki całą sprawę i zapro­
ponował wejść w pertraktacje z p. Karkowskim 
na podstawie oeny 800.000 K , za cały zakład pogrze-
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bówy, za realność przy ul. Kochanowskiego i Sze­
wczenki z domem przedpogrzebowym, za cale 
przedsiębiorstwo dorożkarskie, pod warunkiem, ie 
cena kupna spłacana będzie p. Kurkowskiemu 
z czystego rocznego zysku, ie od renty kapitału 
płacić będzie gmina 4 4/ #, ie p. Kurkowski pod 
kontrolą gminy przynajmniej przez dwa lata pro­
wadzić będzie przedsiębiorstwo na podstawie cen­
nika przez magistrat uchwalonego, ie na przy­
szłość nie założy p. Kurkowski ani sam, ani pod 
mną firmą takiego zakładu.

Dr. Szpilman w obszernym referacie podał 
komisyi bliższe szczegóły: realność sama warta
jest 126.000 K ,, 22 karawanów, 40 fiakrów, 6 
omnibusów, 160 koni, składy dwa przy ul. Sobie­
skiego z trumnami i przyborami, dom przedpogrze- 
bowy, słowem w pełni rentujące się przedsiębior­
stwa p. Karkowskiego, razem wzięte, są zupełnie 
nsprawiedliwione ceną 300.000 koron. W  dyskusyi 
Nabierali głod wiceprezydent dr. Butowski, radny 
S. Platowski, X . dr. Lenkiewicz, sekr. Pawłowski, 
radny Hndec i starszy radzca Hobgarsfci, poczem 
jednomyślnie uchwalono wnioski radnego B. Le-

Sprawa ta będzie dziś we czwartek przedło­
żona Magistratowi, a wiceprezydent zaprosił obn 
delegatów Rady dr. Szpilmana i B, Lewickiego na 
to posiedzenie.

Zaćmienie słońca, które przypadło wczoraj 
na godzinę 2 minut 4 i trwać miało przeszło dwie 
godziny, można było tylko obserwować do godziny 
trzy kwadranse na trzecią, później bowiem nad­
ciągnęły tak gęste chmury, że nie przepuściły ani 
promyka, poczem lunął rzęsisty deszcz. W  czasie, 
kiedy słońce nie było jeszcze przysłonięte chma­
rami, można było przez zakopcone szkła widzieć 
bardzo dokładnie, jak cień księżyoa przesłaniał 
coraz więcej tarczę słoneczną, tak, że w końca

ko” oachWial*’ Blę °Kn‘8ty roga1’ 0 dwóoh ostl'ych
T ,. sprawie oszustw pana Łosia, który w 

a e z e raudował kilkanaśoie tysięcy koron z fun- 
usz w rakowskiego Towarzystwa ubezpieczeń, 

doniosły niektóre pisma, jakoby pan Łoś miał kil- 
a czyś yo zupełnie książeczek wkładkowych 

w \ S ? S  ieJ Kasy oszczędności, powpisywał sobie 
u żydów°T) 8 kwoty * potem książeczki zastawił 
w D V ■ * ń/formacyi zasiągniętych przez nas
• „ .yr8 cyi G^lieyjgkiej Kasy oszczędności okazu- 

, Pan Łoś nie miał czystych książeczek
b tt  ~,°Wy.ck Kasy b że wogóle niemożebnem jest, 

y ktoś nieprawnie przyszedł w ich posiadanie, 
sznstwa zaś jego z książeczkami Kasy stały się 

nieco odmiennie, jak to opisują dzienniki, a mia­
nowicie pan Łoś składał pewną większą kwotę na 
książeczkę Kasy, a nazajutrz prawie całą kwotę 
podejmował, pozostawiając tylko kilka koron na 
książeczce, by ją módz zatrzymać. Następnie zapo- 
mooą chemicznych środków wywabiał, niejako wy­
mywał wpis o wyjęcia znacznej części wkładki i 
tak sfałszowane książeczki, które w  ten sposób 
brzmiały na pierwotnie włożoną kwotę, zastawiał 
u żydów.

Słonie księżnej Yyonne de Mayrenna 
W Colosseum. Dyrekcya Colosseum, dowiedziawszy

dyrekt° r 8̂ ynnej „Wenecyi w Wiedniu1' p. 
ł ®|:e*Ileri będąc w Paryżu zaangażował na 

cale 6 miesięcy Yyonne de Mayrenna z jej niezwy- 
6] tresury 8 słoniami, wysłała swego kierownika 

artystycznego p. Franziaka do Wiednia, a ten po 
wielu trndaoh osiągnął cel swojej wycieczki, a mia­
nowicie sprowadził do Colosseum tę Paryżankę, 
która wdziała na swe skronie arcyegzotyozną mi­
trę książęcą.

. , Honorarykm, jakie za swoje występy pobiera 
księżna Yoonne de Mayrenna, jest na nasze sto­
sunki wprost bajeczne -— dośó powiedzieć, 4e sam 
przewóz tych ozworonożnyoh artystów kosztuje ani 
^kisj, ani więcej, tylko 1600 koron.

Morderstwo W Wiedniu. Telegraficznie do­
niesiono wozoraj z Wiednia o spełnionem tam mor­
derstwie, które w mieście obudziło sensacyę z po-

iż rzuciło ono wiele jaskrawego światła na 
q  i stosunki moralności pewnych w&ratw.
j  ^ Q*nlca tramwaju elektrycznego, nazwiskiem

Priigel, 29-letni mężczyzna, od trzeoh lat żo- 
d‘ y . 0j0ieo 2 dzieci, w niedzielę wieczorem zamor- 
( . We własnem mieszkaniu, wydaliwszy poprze-
Bkin ' dzieci na przechadzkę, służącą nazwi-

r m ®®rtę Bohmównę. Utrzymywał on z nią od 
k „ _  stosunek miłośny, twierdząc, że jest
gjM ?rein * obiecując, ie się z nią ożeni. Berta 

parę tygodni n rodziców na 
Powróci & W niedzielę wieczorem koleją Północną 
dwo a do Wiednia. Priigel oczekiwał jej na 
jestrCU * tam ® erta Bohmówna wyznała mu, że 
*nies *Ta k̂ -̂ Na to Priigel zaprowadził ją do swego 
rzu l aP’a’ wysłał żonę i dzieci na miasto, poczem 
poi*51 81̂  na ®ert9 i zadusił. Następnie w kufrze, 
Dobmó°n^  ° d 8^ ttda> na taczkach wywiózł trupa 
trnpa do parku, w Sohbnbrnnie i tam ukrył
się w W r*akach. Trupa odkryły dzieci, bawiące 
się do }  sprowadziły policyę. Policya zabrała
gla Ar ,an' a * wczoraj wykryła mordercę, Prii- 
czaa n ł 2 . a°o go w wozie tramwajowym pod 
ietfo ; ’ef1ni6nia służby. Aresztowano także i żonę 
ma aarzntem, że wiedziała o tem, iż mąż jej
mei a™ordować Bertę Bohmównę i że pomagała 

^ nPa 'Wywieźć do parkn. O godz. S po poł. 
y “ 8ię konfrontacya pomiędzy mężem i żoną, 

j dy®26m się okazało, ie Priiglowa jest niewinną
0 a e8°  uwolniono ją z aresztu. Wiedziała 

a ,wPrawdrie o tem, że mąż jej Bohmównę za-
• , rd°wał, ale Priigel groził żo n‘o śmiercią w razie, 
Jeżeliby go zdradziła. W  toku o ..dań zeznał Priigel 
^  Policyi, że zawiązał stosunek z Bohmówną za 
P°mocą anonsu dziennikarskiego. Ogłosił on bo- 
Wl6In, że służący bankowy, kawaler, poszukuje 
Porządnej dziewozyny z pewnemi oszczędnościami. 
. oczątkowo Bohmówna korespondowała z Priiglem
1 dopiero później przyszło między nimi do osobistej 
*najomości.

Tyle suchej, telegraficznej relacyi. Dziś do- 
g ó ł*\ nam 2 ^ ® dn'a 0 siektórych jeszcze szcze

że ? t0 .okatał° się z przesłuchania żony Priigla, 
d J«j nawiązał stosunek z Bohmówną za wie- 
jak w°n^’ a 40 ^ ateg°i w  ^omu była nędza i, 
mu bvfa*iła eiS Priiglowa: „pieniędzy nam w do- 
jętne!“ °  p°trzelt)ai wszystko inne było nam obo- 
z Bohmówr<i®01 w®dług zeznania żony w stosunku
niej wyłudzi miał ty1* 0 ten iedYny cel. by od 
Priiglowie a '  ^  oszczędności złożone w Kasie, 
dzielnicy - 0leł?*kali od roku w odległej uliczce w

matką i w parę dni potem, przechodząc przez uli­
cę, upadła pod koła ciężkiego wozu z piaskiem. 
Nie odniosła ran, lecz wskutek upadku i wstrzą- 
śnienia ciężko zapadła na zdrowiu i dwa miesiące 
przeleżała w szpitalu. Tymczasem Priigel pozostał 
sam z dwojgiem dzieci i pomagał sobie w ten spo­
sób, że nawiązując stosanki znajomości ze słngami 
jako wdowiec, starał się od nich wyłudzić pienią­
dze. Od pewnej kucharki wyłudził 40 koron. Gdy 
powróciła do domu jego żona, oszustwo się wy­
kryło. Oszukana kucharka zagroziła Priiglowi do­
niesieniem do policyi. Priigel musiał jej zwrócić 
pieniądze. Drobne długi i dług zaciągnięty na za­
płacenie tej kwoty pogorszyły tylko ubóstwo Prii- 
glów. Wtedy Priigel powziął plan systematycznie 
oszukiwać sługi, obiecując się z niemi żenić.

Po zawarciu znajomości z Bfihmówną utrzy­
mywał Priigel stosunek z nią za wiedzą żony, któ­
rej nawet dawał jej listy do czytania. Bohmówna 
miała tysiąc koron oszczędności, które były przed­
miotem pożądania Priiglów. Gdy podczas lata Boh­
mówna, której chlebodawcy wyjechali do kąpiel, 
Dawiła u rodziców na Szląsku, Priiglowa poradziła 
mężowi, by napisał do Bohmównej, że zdarza mu 
się objąć znakomitą mleczarnię i potrzebuje na za­
datek Btu koron. W  ubiegłym tygodniu Priigel na­
pisał do Bohmównej, ona zaś odpowiedziała, że 
przyjedzie w sobotę w nocy do Wiednia i w tej 
sprawie rozmówi się z „narzeczonym". Priigel uło­
żył sobie z żoną, że w nocy zaprowadzi dziewczy­
nę z dworca nad Dunaj, i gdy ona nie zechce dać 
pieniędzy, to ją udusi i strąci do wody. Lecz Boh­
mówna nie przyjechała w nocy, a dopiero w nie­
dzielę rano. Zanim Priigel wyfizedł po nią na dwo­
rzec, umówił się z żoną, że przyprowadzi Bohmó­
wnę do domu, a wtedy żona z dziećmi wyjdzie na 
przechadzkę. Jak postanowiono, tak zrouił. Bohmó­
wnej powiedział, żeby z nim poszła do jego siostry. 
Bohmówna usłuchała. Priigel zapoznał ją w domu 
ze swoją żoną, jako niby z siostrą, która natych­
miast wyszła z dziećmi na przechadzkę. Gdy po 
trzech godzinach wróciła, pozostawiwszy dzieci przy 
zabawie na skwerze, zastała w domu już trupa 
dziewczyny. Priiglowie ułożyli trupa w sienniku, 
położyli go w kącie i postawili jedną pakę przed 
nim, a drugą większą postawili na wierzchu i o- 
parli ją o ścianę tak, że utworzyła się kryjówka, 
w której trup mógł leżeć niepostrzeźony przez ko­
goś, coby wszedł do izby.

Nazajutrz rano Priigel poszedł do pracy, a 
żona pozostała przy trupie, odprowadziwszy wprzód 
dzieci na skwer do z ibawy. Popołudniu, gdy mąż 
powrócił do domu, oboje włożyli trupa do kufra i 
obwiązali kufer sznurem. Priigel wypożyczył od 
pewnego lakiernika ręczny wózek, sąsiadom powie­
dział, że ma zamiar się wyprowadzić i dlatego na­
przód już kufer wywozi z domu, i powiózł kufer 
naprzód do lasku w Ober St. - Yeit,! a tam snadż 
przez kogoś spłoszony do tzw. Yorparku w Scbon- 
brunie, gdzie wyjąwszy trupa z kufra złożył go w 
krzakach.

Obdukcya zwłok wykazała, że Priigel ofiarę 
swoją wprzód dusił, potem uderzył ją trzy razy 
siekierą w głowę, a w końcu zakneblował jej u- 
sta. Rany zadane siekierą nie były śmiertelne. 
Dziewczyna zmarła od nduszenia kneblem.

Bohmówna snadż była podejrzliwą, bo do 
Wiednia przywiozła ze sobą tylko 34 koron, które 
Priigel po jej zabiciu wziął z jej ubrania. Z tych 
pieniędzy zapłacili Priiglowie kilkanaście koron 
długu w sklepiku, a za kilka koron kupili sobie 
różnych prowiantów.

Pomijanie gmin przy dostawach podwód 
dla wojska z  Jarosławia piszą: Wielką niespo­
dzianką dla mieszczan stały się podwody dla woj­
ska. Ustawa w maju b. r. wprowadzona w życie, 
zreformowała obowiązek dostarczania podwód w ten 
sposób, że podwyższono należytośó ł  6 hal. na 12 
hal. za kilometr i konia Wojsko jednak skorzy­
stało z jednego paragrafu tej ustawy, że mn wol­
no także w drodze swobodnego najmn postarać się 
o podwody i z pominięciem gmin oddało w przed­
siębiorstwo prywatne różnym spekulantom dostar­
czenia podwód. Do tego czasu, gdy mieszczanin 
lub chłop dokładał do podwody, wojsko żądało ich 
setkami i tysiącami, teraz wszelki możliwy zaro­
bek płynie do kieszeni obcego przedsiębiorcy. Ja­
rosław dostarczał dla wojska podczas jesiennych 
ćwiczeń 200 — 800 podwód, obecnie zażądano tyl­
ko 12 , resztę zaś dostarczył przedsiębiorca, płacąc 
furmanom po 10 koron za jazdę, za którą należy 
się wedle taryfy po 16 koron i tyle ma wojsko 
płacić. Wyszła jednak na jaw pewna speknlaoya 
także zó strony wojska, mianowicie, że przedsię­
biorca daje pew:en naddatek w podwodach, to 
znaczy np. mając wedle wynagrodzenia dostarczyć 
60 podwód, daje ich 60 za tę cenę. Jakie nastę­
puje zarachowanie, nie wiadomo, gminy jednak są 
tak nieoględne w swej uprzejmości dla wojska, że 
wystawiają certyfikaty na rzekomo dostarczone 
podwody, jakkolwiek ani jednej nie dano. Postę­
powanie takie wywołało poważne objawy niezado­
wolenia i magistrat jarosławski wniósł zażalenie 
do Namiestnictwa i komendy stacyjne]. Przepis 
§. 8 ustawy, dozwalający na pomijanie gmin przy 
dostawach podwód musi być stanowczo zmienio­
nym i posłowie nasi w Radzie państwa już na 
najbliższej sesyi powinni się tą sprawą piekącą 
zająć. Ludność miast i wsi ponosi ogromne cięża­
ry na rzecz wojska, w zamian zaś odjęto im mo­
żność od czasu do czasu zarobienia kilkn groszy.

Nauka czytania i pisania na kursie dla do­
rosłych analfabetów (mężczyzn i kobiet/ w szkole 
męskiej im. Konarskiego rozpoczyna się w nie­
dzielę dnia 3 września b. r. po południu o godzi­
nie 8-ciej. Nauka jest bezpłatną i odbywa się 
tylko w niedziele. Oprócz czytania i pisania udziela 
się na tym kursie także nauki religii i rachunków. 
Zapisywać się można w każdą niedzielę po połu­
dniu od ,;odz. 3— 6 .

Jarmark na konie. W  Jarosławiu odbędzie 
się we wrześniu pierwszy jarmark na konie ras 
szlachetnych, tudzież na konie gospodarskie i wło­
ściańskie. Jarmark rozpocznie się 8 września i bę­
dzie trwał cały tydzień. Zapowiada się dobrze, 
gdyż bardzo dużo hodowców i właścicieli koni po­
zamawiało stajnie.

Testament dziwaka. W  Neapoln odebrał

góra. Ceung — środek. Fu — miasto. King — 
stolica. Kiang — rzeka. Tien — niebo. Ho — 
potok.

Przeto: Pe-king =  stolica półnoona, Nan-
king =  stolica południowa, Szaug-hai—wierzchnie, 
t. j. górne morze, Se-kiang =  rzeka zachodnia, 
Pei-ho =  czarny potok, Szau-tuug =  góra wscho­
dnia. Akcent kłaść zawsze należy na ostatniej 
żgłosce.

W języku japońskim: Saki — przylądek.
Koku — ziemia. Kjo — stolioa. Ko — plac. Ha- 
ma — wybrzeże. Kuro — czarny. Naga — długi. 
To — wschód. Sai — zachód. Mi — wysoki. Szi- 
ma — wyspa. Wan — zatoka.

Przeto: Naga saki =  długi przylądek, To­
kio =  stolica wschodnia, 8ai-koku =  zachodnia 
ziemia, Kuro-szima =  czarna wyspa, 8ai-wan =  
zachodnia zatoka. Dla wprawy mogą czytelnicy ro­
bić jeszcze inne kombinacye, równie zajmujące, aż 
się dobrze nauczą tych obu języków.

Temperatura dnia 29 sierpnia O godz, 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zachodniej —f-14, we Lwowie 
-(-16, w Tarnopolu —j—16, w Czerniowcach —)—16, 
w Wieduia-(-15, w Salcburgu -f-10, w Gracn—16, 
w Pradze 4 18, w Tryeście -(-22, w Abbazyi -(-22, 
w Raguzie -(-24, w Budapeszoie ~fl9, w Berlinie 
+  13, w Hamburgu -(-18, w Monachium -(-10, 
w Zurychu 4~12, w Genewie -(-15, w Lngano 
-(-17, w Anglii -(-13, w Paryżu -(-13, w Biarritz 
-j-17, w Nizzy-(~13, w północnyoh \Woszech -{-18, 
we Florencyi —(—22, w Rzymie -(-24, w Neapolu 
4  22, w Palermo —(-25, w Madrycie -(-18, w Sztokhol­
mie —(—12, w Petersburgu —f—8, w Wilnie -(-12, 
w Warszawie -(-^®i w Moskwie 4*̂ » w Kijowie 
—(—13, w Odessie —(—22, w Serajewie 4^22, w Belgra­
dzie +22, w Bukareszcie + 2 4 ,  w Sofii +18, w Kon­
stantynopolu + 2 4 ,  w Atenach + 2 4 . (Temperatura 
według Celsiusza).

Deszcze w całej Europie z wyjątkiem Hi­
szpanii, południowych Włoch i półwyspu Bałkań­
skiego.

Stan powlatrza. T. o g. 7 rano +  14 R. w W3. 
4  10 B" Bar. 768. Idzie w górę. Deszcz.— Silny 
wicher północno-zachodni.

Wyznanie.
— Widzę, że pani się nudzi, a ja, aby ją roz­

weselić, poszedłbym na koniec świata...
— To dlaczegóż pan ciągle przy mnie siedzi ?

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Mo­

loch, “ w 4 epizodach z życia, napisał Wład. Zalew­
ski. —  W  piątek „Sztygar,® operetka K. Zellera.—  
W  sobotę „Ludka,® kroto^hwila Piotra Yebera. —  
W  niedzielę „Tamsator,8 operetka C. M. Ziehrera.

Colosseum Hermanów. Od 1 -go września 
Księżna Yvonne de Mayrenna ze swoimi cudownie 
tresowanymi 3 słoniami i 10 sensacyjnych atrakcyj. 
W  niedzielę i święta dwa przedstawienia : o godz, 
4 pop. i 8 wieczorem.

Głosy publiczności.
Podziękowanie. Upoważniliśmy W P. Soko­

łowskiego, właściciela ajencyi we Lwowie, pasaż 
Hansmana 9, do zbierania wkładek od członków 
„Towarzystwa prywatnego gimnazyum realnego w 
Zakopanem8. W P. Sokołowski podjął się bezintere­
sownie tej czynności, zaznaczając w piśmie swem 
do nas, ie „wobec celu, jaki ma otwarcie gimna- 
zyum, chce się przyczynić pracą koło zebrania fun­
duszów® i zrzeka się wynagrodzenia Mu przyobie­
canego. Za tę szlachetność i niezwykłą bezintere­
sowność składamy W P . St. Sokołowskiemu serde­
czne podziękowanie.
Imieniem inieyatorów Towarzystwa: prof. Świderski.

Zskopane, dnia 30 sierpnia 1905.

Z izby sądowej. i

odnoszą wielkie korzyści z tych kataklizmów, 
powodujących obniżenie oen cukru. Od czasu 
bankructwa Jazulota potaniał cukier i w 
Austryi o 6 halerzy na kilogramie, a żyozyóby 
sobie należało, aby jeszcze dalej taniał.

loosnące szanse rychłego zakończenia woj­
ny między Rosyą a Japonią powodują znaczny 
spadek ceny srebra. Obecnie bowiem zarówno 
Rosya i jak i Japonia potrzebowały ogrom­
nych ilości monet srebrnyoh, by płaoió niemi 
ludnośoi ohińskiej za zakupione na potrzeby 
swyoh armii przedmioty, w Chinaoh zaś, jak 
wiadomo, jest waluta srebrna. W  razie zakoń- 
ozenia wojny ustaną także te zakupna, zmniej­
szy się więc kolosalnie zapotrzebowanie srebra.

Norymberga 28 sierpnia 1906. Dzisiejszy 
targ rozpoczął się w mdiem nap osobienin, chociaż 
dowóz chmielu był bardzo skromny. Wprawdzie 
przez to był brak wyboru. Ceny też spadły w sto- 
snnkn do przeszłego tygodnia. Galicyjski płacono 
80— 86, TettUoUgski 65— 72, Hallertauer 68— 80, 
Badeński 68—72 marek. Styryjski i Zatecki: brak 
dowozu. Ogólne usposobienie jest oczekiwanie je­
szcze niższych cen. Paweł Seelenfreund.

Norymberga 29 sierpnia 1905. Dziś pierw­
szy raz w tym sezonie, dowóz liczył 600 beli, 
sprzedano je w ciągu przedpołudnia od 66 do 80 
marek za 60 kilo. Na pojutrze spodziewają się naj­
mniej podwójnego dowozu. Galicyjskiego dziś cał­
kiem na targu nie było, zapewne wkrótce wago­
nami, a nie jak dotychczas pocztą nadejdzie. Uspo­
sobienie jest o wiele lepsze niż wczorajsze.

Paweł Seelenfreund.

zwanej Penzing68Zkał6J Priez najuboższą ludność,

ożenił się^z v!JrzadlrmRnem‘ ^  kwietniu roku 1902 
wniosła mu dwielc'1^’wPraC0W t̂^ dziewczyną, która 
posagu. W krótce^ ,f0ron swoich oszczędności w

Lwów, 31 sierpnia.
(Terorystycena agitacya).

Dziś o 12 w południe podjęto w dalszym 
oiągń rozprawę karną przeciw Borkowskiemu 
oskarżonemu o gwałt i wymuszenie, popełnio­
ne na robotniku Koralewiozu, który podczas 
ostatniego strejku budowlanego pracował u pp. 
Deca i Draniewicza jako dozorca budowy.

Koralewioz zeznał stanowozo, że Borkow­
ski powiedział do robotników, którzy przypro­
wadzili Koralewicza przemocą do robotniozego 
stowarzyszenia przy ulioy Ossolińskich : „daj­
cie mu pięó łagodnych buków, niech się nau­
czy z nami strejkowaó!“ Koralewioz jednak 
nie może stwierdzić, kto go b ił; zdaje mc się, 
że bii go Borkowski, podozas gdy trzymali lu­
dzie nieznani.

Żona Koralewicza uchyliła się od świa­
dectwa w sprawie męża.

O godzinie 3/i na 2 popołudniu rozpoczął 
mówić obrońca oskarżonego dr. Solański.

Wyrok zapadnie dziś.
st ______^ m - »

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 29 sierpnia.

(Z). W  Paryżu zastrzelił się jeden znajwięk- 
szyoh przemysłowoów oukrowyoh Cronier, na- 
ozelny dyrektor akoyjnej fabryki enkru firmy 
Say, będącej największem tego rodzaju przed­
siębiorstwem nie tylko we Franoyi, ale w ca­
łej Europie. Kapitał akcyjny raflneryi Say’a 
wynosi 38,000.000 franków, nadto wypuściła 
ona obligaoyi na 30 milionów. Dzienny zysk 
tej fabryki obliczono na 10—15.000 franków. 
Wozorajszy kurs giełdowy akoyi rafineryi Say’a 
wynosił w Paryżu 950 franków, dziś zaś gdy 
rozeszła się wiadomość o samobójstwie Cronie- 
ra spadł od razu na 680. ? Powodem samobój - 
stwa tego człowieka, który w ogólnoeuropej­
skim przemyśle cukrowym odgrywał kierującą 
rolę, są nieudałe spekulacye giełdowe podobno 
nie tylko na cukrze, ale także w afrykańskich 
akoyach kopalń złota.

Wypadek ten wywołał na wszystkioh 
rynkach oukrowyoh ponowne wstrząśnienie,
wiele gwałtowniejsze, niż niedawne bankru- 

sobie życie, 50-letni Filip Florio, a to z powodu otwo Jaluzota. W  sprawie tej interesowany 
dotkliwej i nieuleczalnej choroby. Przed śmiercią jest żywo także austryaoiu przemysł oukrowy,

i " " " # " '  T»arotce .  —  _  i
na zapalenie płuc i4 4  , po ńlukie Prii8el zaPad* 
talu, potem nie mógł ^  ?ał kilfea tyg°dni w azpi‘
je i żony i wydał j6j po ablaó * a utrzymanie swo­
im dziecko. Priigel bvł ł f ' dobitek urodziło się
tym rokn 1903 udało m u V ^ bku’ doPiero w ln‘ 
tramwaju elektrycznym. N.lk mie]806 prz7
znów ich nawiedziło. Priiglów. W“m “ ieszcz«fcie6 w»  powtórnie została

klocze od kasy wrzucił do ustępu, chcąc zapobiedz 
rozkradzeniu jego znacznego majątku. Ostatnią 
wolą samobójca zapisuje 4 '/i  miliona na rzecz 
szpitala dla nieuleczalnych w Neapolu i postano­
wił, aby tam urządzone zostały nowe sale dla cho­
rych, a wszystkie mają być zaopatrzone w nastę­
pujące napisy: „Pieniądze, zabrane przezemnie bo­
gaczom, którzy zabrali je ubogim, wracają do u- 
bogich®. Wykonawcami testamentu mianował Flo­
rio kardynała-arcybiskupa Prisco, notaryusza i adwo­
kata; na końcu testamentu przeklina ich, na wy­
padek, gdyby rozporządzeń j e g o  ściśle nie wykonali.

Podręczny słownik chiński i japoński. 
W  języku chińskim oznacza: Fe —  północ. Tong 
(lub łuny) —  wschód. Nan —  południe. Se —  za­
chód. Pei —  czarny. Hat —  morze. Heang —  żół­
ty. Seang —  wierzch. Krang —  szeroki. Szan —

Fabrykanci austryacoy utrzymują mianowi­
cie, żo ostatnie ogólno-światowe podniesienie 
cen cukru było głównie dziełem Groniera, któ­
ry powołał do życia potężny kartel franou* 
skich fabrykantów oukru. Skutkiem tej pod­
wyżki oen, która wedle wszelkiej rachuby 
prawdopodobieństwa wydawała się być trwa­
łą, pozawierali austryaooy fabrykanci oukru 
z dostawcami buraków nowe umowy, w któ­
rych przyznali im wyższe oeny za buraki, 
obecnie zaś z powodu grożąoego nowego spad­
ku cen cukru, narażeni są na olbrzymie stra­
ty. Przywykliśmy zawsze słuchać samych tyl­
ko lamentów baronów cukrowych, to też tru­
dno ooenió, ozy obeonie zasługują na współ 
czucie, czy też wylewają tylko krokodyle łzy 
bądź co bądź jednak szerokie masy ludnośoi

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów —  Plao Maryaoki.
Przyjechali dnia 81 sierpnia. W . hr. Jabło­

nowski i P. Brykczyńska z Zagwoździa. M. Łn- 
niewska z Król. Polskiego. A, Steslowicz z 8ko- 
wiatyna. M. Rntkowska z Rosyi. Dr. Cz. Chęciński 
z Odessy. X . K. Sobolewski z Jakubowa. T. Szu- 
maoher z Piotrkowa. W . Gasparski z Dukli. M. 
Polański z Rostoczek. H. Freud z Budapesztu. A. 
Hinze z Miziniec.

Przyjechali
H O TEl FRANCUSKI

dnir 31 sierpnia. W  Ząbeoki 
z Podbuża. L. Cieńscy z Jabłonowa. F. Jawnrek 
i J. Górecki z Krakowa. A. Egelhof, A. Klaus, J. 
Koller, J. Abraham, M. Aschmann z Wiednia. K. 
Pus z Konighofu. A. Łokuciejowski z Lipska. 8 . 
Rudnicki z Rosyi. N. Schmidowa ze Stanisławowa. 
M. Ruber z Tłustego. J. Biliński z Zarwanicy. L. 
Fischer ze Lwowa. A. Bylina ze Stryja. J. Rei- 
sner i J. 81eczkewski z Przemyśla. B Kryozyński 
z Brzeian. B. Obfidowicze z Suszozyna. W . Maślak 
z Bnczacza.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodsi od Redakoyi, nie bieras teł one 

za nią na eiebie żadnej odpowiedaiamożci.

Or. Skałkowski ordynuje  
u* Kościusz­
k i 16 od 4 —6.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne)

Poznań. Były starszy prezydent mia­
sta Poznania Wilamowitz - Moellendorf, któ­
ry przed kilku dniami spadł z konia, zmarł 
wozoraj.

Wiedeń. Nieustająca komisya przemy­
słowa ukończyła wczoraj ogólne obrady nad 
przymusowymi egzaminami majsterskimi i przy­
stąpiła do szozegółowej rozprawy.

Romeno. Wozoraj przedpołudniem zakoń­
czyły się tutaj manewry cesarskie.

Wiedeń. Obserwacye wozorajszego zaćmie­
nia słońca nadzwyczaj się udały z powoda pię­
knej pogody. W tutejszem obserwatoryum 
astronomiozn6m dokonano kilku dobrych zdjęć 
fotograficznych.

Budapeszt Prezydent ministrów Fejerya- 
ry będzie w piątek na posłuchaniu u Cesarza.

Berlin. Reichsaneeiger donosi o urządzeniu 
16 miejsc kwarantanny nad Wisłą i jej dorze- 
ozem, celem nie dopuszczenia do Niemiec cho­
lery. Do dnia wozorajszego wydarzyło się 20 
podejrzanych wypadków zachorowania, p ozego 
w 12 wypadkach stwierdzono bakteryologicznie 
oholerę. Sześoiu ohoryoh zmarło. Wszystkie 
wymienione wypadki zdarzyły się u przyby­
łych z Rosyi flisak:w.

Niżny Nowogród. W  fabrykach sormow- 
skioh, które były dotąd z powodu niepokojów 
zamknięte, podjęto ruch na nowo.

Tanger. Przybył to wozoraj osobny ku­
ry er sułtana z wiadomością o wypuszczeniu 
na wolnośó algierskiego poddanego Bu-Mziana. 
Wobec tego zatarg franousko-algierski uważać 
należy za załatwiony.

(Depesze popołudniowe)
Ischl. Cesarz powrócił o godz. pół do 8 mej 

rano z Tyrolu.
Zakopane. Wczoraj popołudniu odbyło się 

doroczne walne zgromadzenie akoyoHarynszy 
„Sanatoryum chorób piersiowych8. Przewodni­
czył dr. Dunin z Warszawy. Wśród uozestni- 
tów był jeden z głównyoh założycieli Sana­

toryum, Ignacy Paderewski. Dyrektor Dłuski 
irzedłożył drukowane sprawozdanie lekarskie, 
wykazujące pomyślne skutki leczenia ohoryoh 
w Sanatoryum, oraz zwiększone zaufanie oho­
ryoh, przybywających z wszystkich stron Pol­
ski, a nie mniej z zagranicy. Zebranie przyję- 
o jednogłośnie zamknięcie raohunkowe, udzie- 
iło dyrekoyi absolutoryum, oraz zatwierdziło 
mdżet na rok bieżący, Dyrektor Dłuski przy 
mdżeoie zaznaczył dokonanie w ostatnich mie- 
siąoaoh różnych nowych, znacznych ulepszeń 
sanitarnych.

Po dyskusyi, w której zabierali głos le- 
rarze, jako też Paderewski i inni akoyonaryu- 
sze, uchwalono wyrazić dyrekoyi uznanie za 
przeprowadzenie nowych ulepszeń sanitarnych. 
Stwierdzono pomyślny finansowy stan Zakładu 
z powodu stale wzrastającej liczby pucyentów. 
Członkiem rady nadzorczej wybrano Ordynata 
hr. Franoiszka Potockiego. Na zakończenie 
przewodnicząoy dr. Dunin wyzaził najgorętsze 
podziękowanie dr owi Dłuskiemu oraz dr-ue 
Dłuskiej za znakomite, tak dodatnje pod 
względem leoenicznym prowadzenie sanato­
ryum. Na wniosek Paderewskiego y. yrażono 
dr-owi Duninowi podziękowanie za przewo­
dnictwo.

Paderewski oieszy się obeonie najlepszem 
zdrowiem. Powraca wkrótce do Szwajcaryi i 
nie zamierza obecnie przedsięwziąć żadnej po­
dróży artystycznej.

Kraków. Przed trybunałem orzekająoym 
rozpoozęła się dziś rozprawa o kradzieże, do 
konywane przez konduktorów w wagonach ko­
lejowych. Na ławie oskarżonych zasiedli kon- 
duktorowie: Józef Sredniawski, Bolesław Kra- 
snski. Kazimierz Bierzuchowski, Józef Żbik, 
Józef Drodżdi, Karol Hałatek. Wezwano 24 
świadków. Obrońcy uczynili wniosek powie­
rzenia rozprawy sądowi przysięgłych, jako je­
dynie kompetnnemu, gdyż wartość skradzio­
nych przedmiotów przewyższa kwotę 600 kor. 
Wniosek ten trybunał odrzucił.

Rozprawa potrwa 3 dni.
Ottawa. Rząd kanadyjski zaprosił w ser­

deczny sposób delegatów pokojowych, aby w 
powrocie do ojczyzny odwiedzili Kanadę.

Londyn. Standard dowiaduje się, że głó­
wnym punktem zawartego między Anglią a 
Japonią traktatu, jest utrzymanie status quo w 
Azyi. Oba państwa zobowiązały się do wza­
jemnej pomocy w tym celu.

Paryż. Prezydent Loubet zaraz po otrzy 
mania wiadomości o pokoju, wysłał telegramy 
gratulacyjne do cara, mikada i prezydenta Roo- 
sevelta.

Oysterbay. Roosevelt wystosował do bar 
Komury proŚDę, aby ten wyraził oesarzowi ja­
pońskiemu życzenia z powodu okazanej przez 
cesarza japońskiego mądrości i wielkoduszności

Paryż. Matin dowiaduje się z Oysterbay 
Sądzą, że nagłą zmianę Btanowiska Japonii spowo 
dowało to, iż Chiny odstąpić mają Japonii kolej 
Hankau-Kanton, posiadającą wielkie znaczenie.

Dr. Karol Jakubowski
powrócił i ordynuje jak dawniej w ohorobach jamy 

nstnej i zębów —  ul. Klem. Tańskiej 1. 3 .
A dw okat

Dr Franciszek Jasiński
przeniósł gwą kanoelaryę do domu przy ul. 

S yks tusk ie i I- 3 6 .

Wiedeń 31 sierpnia. (Giełda towarowa). Cu­
kier 18 76—18 85 (spokojnie), na październik i 
grudzień 1935—1945. — Spirytus: 3840— 
88'80 (bez zmiany). — Nafta galicyjska bez 
zmiany.

Berlin 31 sierpnia. (Zamknięoie giełdy). (Po­
dług obliczenia prooentowego). Banknoty au- 
stryaokie 86-30. Spirytus 00-00.

Paryż 31 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa renta 99'85. — Mąka („Fleur de Pa- 
ns“) 29-00.

Frankfurt 81 sierpnia. (G.ełda zagraniozna). 
Kredyty anstryackie 21210. Koleje państwowe 
000-00 ezclusive kupon. Alpiny 144'80 Disoon- 
to 194-60. — Laura 266-60. — Usposobienie 
silne.

Budapeszt 31 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze­
nica na październik 16'90—15-92, na kwiecień 
1906 r. 16-50—16’52; żyto na październik 
12-94—12 96, na kwiecień 1906 r„ 13-66—13-58; 
owies na październik 12 04—12-06. na kwie- 
oief 1906 r. 12 66—12-68; kukurudza na sier­
pień 0000—00-00, na wrzesień 00-00, na maj 
1906 r. 13-38—13'40. — Rzepak na sierpień 
00 00—00-00. — Oferty na pszenioę: mierne. 
Chęó kupna: dobra. — Usposobienie: silne. — 
Pogoda:

Lw ów 81 sierpnia. (Z izby handlowej).
Oblic*euie w walucie koronowej,
A kcye  za łztukę; Kolej gal. Karolw Ludwika pi 

460 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozeru.-Jaeka 
po 400 kor. E80.— do 686.—. Banku hipotecznego pę 
?00 złr. 668-00 do B78.00. Akcye garbami w Bceacowii 
po 400 kor. —•— do —•—. Tow. budowy wagonów 
-  Sanoku po 600 koron — 830 Banku dla handlu
i praemyału po 400 k. do 360-—.

L is ty  zastaw n e  za 100 k . Bankr hipofc. gaiit 
prou. loa. w 50 lat, n 10 proc. prem. 111-50 do 000 0( 
i pół proo. los w 6C lat 101.80 do 102-00, 4 i r oe. lc 
60 lat 99-00 do 99-70 Banku kraj. 4 i pół pr . lo* ' 
lat 101.60 do 102.20. Banku kraj. 4 proc. los w 67 la 

99*80 do 100.50 Tow. krc>d. Gal. aiemakie 4 proo. (I era i 
«ya) 99.80 do 00-00, 4 proo, los w 41 i pól latach 99-8 
J , 4 proo. Iob w 66 lat 99 8 0  do 100-60

O b lG  ** 100 K .: Gal. fund. propinaoyjnego 4 pr 
90.80— 100-60 Bukowińskiego fund. prop. f  proo. 102.8 

—. Kom. Banka kraj. 6 proo. (H em.) 101.50 d 
000.00 Komun. Banka kraj. 4 i pół proo. (Siej emieyi 
101.50 102.30. Komun. Banku hraj. (4rj em.) 90.60 di
100.20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentów 
po 200 koron 99.50 do 100.20, Pażyozki kraj. z roku 187 
4*/, proo, —.— do —.— . 4 proo. z 1898 r. 99,50—100.2 
miasta Lwowa 4 proo. po 800 koron 98.40 do 00.Ot 
ł/i*li P° 200 koron 101.10 do 101.80.

61

Ruch pociągów kolejowych.
ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej­

skiego.
P rzycho d zą  do L w o w a :

6.00, 8.50, 5.25, 9.60*Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8 .4 0 * .
Z Baessowa: 10.35.
Z Pedwołooiysk (na dworzec główny): 2 .3 0  7.20 11.65 

5.80,10.20*; naPodzamoze: 2.15, 7.00,’ 11.94, 515 1002*.
Z Oierniowiee: 12 2 0 * . 1 .40 , 8.10, 6 45 9 10*
Z Kołomyi: 10.06.
Z Stanisławowa 8.05.
7- Rawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.82.
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*.

Ławecznego 7-29, 11-46, 10 50*.
Z Tuchli 8-45 (od 16(6 do 80)9).
Z Bełżca 5-00.

O dchodzą ze  L w o w a :
1)0 Krakowa: 12 4 5 *, 8 .2 5 , 2.50,4.15*, 8.86,6.86*. 11.00* 
Do Rzeszowa: 4.10
Do Podwoloczysk r dw głów.; 2 .0 0 , 6.80, 10-55, 9.00*, 

11.05*; z Podzamcza : 2  13, 6.48, 11.16,9.28*, 11.24*. 
Do Ozerniowieo: 2.51*, 2  4 0 , 6.15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.10*.
Do Rawy i Sokala: 7.80*.
Do Jaworowa: 6.56 , 5.68.
Do Sambora: 9.00, 4.20,10,55*.
Do Kołomyi i Żydaozowa: 5.50.
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05* (od 1/5 do 80|9).
Do Ławooznego 7.80, 2.56, 6.25*,
Do Bełżca 11.10.

Pociągi lokalne 
P rzych o d zą  do L w o w a:

Z Bnuohowio: (od 14 maja do 10 września) 6.50, 7.50. 
9.6--, przedpołudniem, tylko w niedziele i rz. kat. 
święta, 1.46, po południu, tylko w niedzielę i rz, 
kat. święta 8.05, 4.16 6.00, 7.41*, 8 65* (od *4|5 
10 9 włącznie).

Z Janowa: 8.18, 1.15, (oa 1(6 do 80|9) 4.82, 8.45* (odl<|5 
do 10|9) 9.26* (od J4|5 do 10|9 w niedziele i świę- 
ta).

Ze Szozeroa: 10.10* (od 1|6 do 10(9 w niedziele i święta) 
Z Lubienia W.: 11.62* (od J4|6 do 10|9 wniedz. i święta).

O dchodzą ze  L w o w a :
Do Brzuchowio: (od 14 maja do 10 września) 5.50*, 8.80, 

(tylko w niedziele i rz. kat. i święta); 12.80. po­
południa (tylko w niedziele i rz. kat. święta) 2.10,
8.20, 0.10; 7.80*, 7.65*.

Do Janowa: 6.55, 9.15, (od 1|* do 80|») 1.85 (od 14|5 do 
10]9 w niedzielo i rz. kaó* święta) 8.08, (od 14 
maja do 10 września) 6.5d.

Do 8zozeroa: 1.55 (od 1(6 do 10J9 w niedzielę i święta). 
De Lubienia W.: 2.15 (od 14 (6 do 10|9 w niedz. i święta). 
Do Rawy Ruskiej 11-15* (każdej niedzieli).

U w aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oanaoeone są gwiazdką. Pora 
nocna lioay się od godz. 6 wieczór do 6 min. 69 rano.
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Prawdziwa miłość.
(Z francuskiego.)

(Ciąg dalszy.)
Nie domyślała się, że i Sćnac miaf swoją 

po'ioyę tajną, która uwiadamiała go dokładnie,
0 wozystkiem, oo się działo. Nie mógł jednak 
spenet/ować naju łkawszej dla siebie rzeozy: 
myśli panny de Quilliane; eo powiedziała Klo- 
tylua łatwo zapalnemu QuilIianowi ? oo przed 
nim zataua ? Nie wątpił bowiem ani na ohw*- 
lę, znając ioh obojga, iż zadzierógała się po­
między niemi miłosna intryga

W pierwszą n edzielę po przybyciu do 
Luksoru, Albert znaiazł się w kaplicy misyo- 
narsy włoskich, gdy ksiądz wyszedł ze mszą.

Z jednej strony pewien był, ie  Teresa 
przybędzie na nabożeństwo, jak to istotnie na­
stąpiło, z drugiei nie obawiał się, aby pary­
żanki wstały tak woześn e.

Fo skończonej mszy, podszedł ao kropiel- 
nicy, aby ofiarować więooną wodę pannie 
de Quilliane i mistress Crowe.

— W i z ą  — odezwała się młoda osoba — iż 
rozpocząłeś pan dzień, jak na chrześcijanina 
przystało, musisz go też skończyć, jak czło­
wiek cyy azowany N’ > zapomniałeś pan za­
pewne, że jesteś jednym z pasażerów „Neph- 
tysu ?“

Zdz’ wiony szczęściem, jakie go spotykało:
— Ni« nie zapomniałem — odpowiedział —

1 gdybym był pewien, że nit zustanę ukarany, 
jako dezerter, przyszedłbym na śniadanie. Czy 
Krzysztof będzio dzisiaj ?

— I czemużby nie miał być?
— Wiem — odpar Sćnac z pewnem zakło­

potaniem — wi sm, te i .3 dotrzymuje paniom 
towarzystwa.

18) — Pan wiesz o tern i — podchwyciła Tere­
sa, patrząc na niego badawczo.

Wytrzymał spojrzenie tyuh czystych i 
głębokich oczu i odparł głosem poważniejszym, 
niż słowa :

— Czyż sądzisz pani — że mumie, które o- 
brałem sobie za towarzyszki, odejmują mi 
wspomnienie o żywych ludziaoŁ ? Czuwam nad 
panią bardziej może, l -ż sądzisz. Nioraz, pod­
czas gdy spałaś, byłem na wybrzeżu, stoso­
wnie do oDietnicy, spełniając mój obowiązek 
stróża.

Fanna de Qr ;lli<»ne milozała, wzruszona 
mimowoli; on patrzał w nią, jak w tęczę.

— Czekamy pana o dwunastej — rzekła, 
przerywając pierwsza milozenie.

Obiecał lekkiem nachyleniem głowy i roz­
stali się do oznaczone godziny.

Podczas śniadania jeden tylko Quilliane 
był rozmowny, opowiadał v iele o przepychu 
„la Topaze“, o gościnności, jaką tam znaj­
dował, o wdzięku kobiet i uprzejmości ich 
mężó w.

— Postępowanie obojga was — mówił do 
siostry i przyjaciela — jest wysoce niegite- 
oznem btawiac.e mnie w najfałs^ywszem poło­
żeniu. Ci państwo dopytają się o was ustawi­
cznie. Odmalowuję im wprawdzie oiebie, jako 
oryginała, zakochanego w stu wiekowych mu­
miach, oieDie zaś, jako nawpół zakonnicę, uwę- 
dzoną w modlitwie jak szynka w dymin, tem 
niemniej wygląda to tak, jak gdybyśoie pogar­
dzali tymi idźmi.

Albert zrozumiał, iż Klotylda zachowała 
dyskretne milczenie.

— Co się mnie tyozy — odparł — nie po­
gardzam nikim. Cudzień w wyoieczkaoh moi ih 
zdarza mi się spotykać takich jak ja, tury­
stów. Czyż ich ta.’  te pomawiasz o niegrze- 
ozuośó, dlatego, ż nie składają wizyt pasaż" 
rom z „Topazu ?“

— H a! jeśli się oLcesz porównywać z An­
glikami odburknął tyuluane. — Ale rie 
mówmy o tobie. Siostra moja, o ile mi się 
zdaje, powinna wizytować pan ą Lassa yiellb.

Teresa miała oozy spuszczone na talorz. 
Oczek* vała widooznie, aby Albert wypowie­
dział zdanie swe w tym irzedmiooie.

— To nie zobowiązuje do niczego — ode­
zwał sią po ohwiii.

— Ponieważ mam przeoiwko sobie większość 
głosów — odparła z westchnieniem — jutro 
pójdę do tych pan.

— I czemuż nie dziś ? — nalegał Krzysztof.
— Nie składam trtyt w niedzielę — brzmia­

ła stanowoza odpowiedź.
Zaraz. po czbrnej kawie, ^uilli&ne opu­

ścił ,Nepncys“ i przyznać nal'zyv iż reszta to­
warzystwa rada była <? tego.

Albert postanawiał wprawdzie, iż poże­
gna niebawem Teresę, leoz ociąga) się; pomi- 
iuowoli ogarniało go słodkie rozrzewnienie. 
Nigdy jeszoze, tak jak w tej obwili nie oce­
n i ł  wszelkich wygód i powa^iw „Nephtysu“ : 
od miękkioh siedzeń, wytwornego jadła, do po­
czciwej twarzy nusireaa Crowe, a nudewsz/st- 
ko m toszacowanem było mu to światło, ppo- 
kćj, pogodzenie z życiem, za któremi gonił na 
kraniec świata, a które analazł tutaj, na tej 
cichej barce, w uśmiechu Teresy de Quilliane, 
w je nożach szozeryoh i głębokich.

To styczniowe popołudnie, opromienione 
lipoowem słońoem, przeszło, jak sen rozkoszny, 
od ozasu do ozasu mącony odgłosami świata 
rzeczywistego.

Po sto razy Albert zapominał o przepa­
ści, jaka go dzieliła od tej niebiańskiej istoty. 
Po sto razy, widząc, iż bnja w krainie niedo- 
z „o  onyoh marzeń, dziewica poważniejszem 
słowem lub smutnym uśmiechem wskazywała 
mu, że nie należy już do tej ziemi,

Znajdowało mistyczną rofckosz w urywa­
niu kwiatów odrad1 Jąocj się woi ,t ludzkiej 
ozułodoi: plotła z niej Wieńce dla Boskiego 
swego oblubieńca.

Leci róże nigdy nie są tak wonne, jak 
gdy je zetnie okrutna ręka...

Nagie proiaień złoto i purpury wkradł 
si» pod nami.it „Nephtysu“.

Słońce rozognioną swą tarozą zawiało na 
v erzcholkucL wzgórz Lib' |skioH. Światło to, 
niby aureoią, otoczyło głowę Teresy Zapa­
trzony w nią Sćnac, urwał w pół zdania

Czuł. iż w ohwiii tej zrywa na zawsze z 
przesziośc-ą, że wielkie, głę akie nczuoie o 
włada ego seroem. “ boćby nawet miało jo 
złamać ponownie, c ilez rana taka byłoby 
szlachetniejszą od pierwszej!

Nagle na pomoście .Nepntys" rozległ się 
odgłoi kroków, w tejże niemal obwili rui d  
się zdyszany margrabia.

— Melduję oi odwiedziny — rzekł, zwrao»- 
ąe się do siostry. — Te panie, nie chcąc oi 

3ię dać wy rz«dzió, idą za mną. Mobamed! 
Antonio 1 Franciszek I lampy! pooLodnie! u- 
porządkujoie tu zaraz! Do dyabła z ta! i za­
łogą! Nasz yacht wygląda raozej ua rozbójni­
czy statek!

Paum,_de Quillian powstała zimna, im­
ponująco. Zaszczyt, jaki ją spotkał, nie spra­
wiał jej widocznie przyj emnuśoi. Patizała na 
brata ze zdziwieniem, niezadowoleniem prawie. 
Dziwiły ją te rookazy, stosowne w ustach 
zbogaoonego prrweniusza, pragnącego przed­
stawić się w świetle korzystnem.

V  oh wili największego porządkowania. 
Paryżanki postawiły drobne swe nóżki na po- 
mośc 5.

Towarzyszyło im uwóoh mężoz/zr, jeden 
z niob: młody, przystojny, zręczny i usnae- 
onniąty był bogatym Lassa^ielem’; drng: pnsy-

sudjfcowaty, i iezgrabny, biednym Questem 
bertfem,

Erystyan poznajomił wzajemnie towarzy­
stwo.

Panów*,, zaoleili, iz Teresa jest bardzo 
piękną, ale nie dość uprzejmą. Tym paniom 
podobał się dystyngowany jej okład, looz spo­
strzegły odraza, że obrana jest po staroświecka.

Z jm' ąo siedzenia, rozglądały się na­
około, łLtwo było poznać, iż kogoś szukają. 
Leoz ten ,ktcs‘ niepostrzeżenie opuściwszy 
,N®ęhtyau, podążał, co rychle, w stronę pu- 

wtym, mr zą j jakieś jłnwa niezrozumiałe, a 
niezbyt poohlebne dla nowoprzybyłych.

— Sćnao * Albercie1 Gdi ież się podział ? 
Przed ohm ilą był tntaj — wołał margrabia, ni i 
spostrzegając, iż mówi głupstwo.

Paryżanki zamieniły porożom lewr.jąoe spoj­
rzenia. Panna de Quilliane usiłował,1 wszcząć 
rozmowę, leci szła ona z trudnością- Margra­
bię był nieswój, Teresa zmięsuana, po rar, 
pierwszy w życ j.

Wszystk. ją raziło: zbytnia poufałość 
tych panów, ekscentryczne stroje ioh żon, iob 
źle ukryt' ciekawość i złośliwe uśmiechy.

Na dobitek, pani Lassavielle skorzystała 
z pauzy w rozmowie, aby wtrąoić słówko o 
czwartym pasażerze „Nephtysu*.

'yjresa musiała przedsięwziąć jego obro­
nę, gdyż biat ,eJt dotknięty do żywego zni­
knięciem Albert: nic ohoiał go już nawet tłó-
maczyć.

— Zdaje mi się — mówiła — iż p de S ć ­
nac w ciągu długich iwyoh pouróży odwykł 
od towarzj stwa. Zapalony z mego ©zsplorator. 
Znikł natyohmiast po zawinięciu „Nephtya" dc 
Luksoru i dop sro dziś, pizy niedzieli, odwie­
dził nas na onwilę.

(Ciąg daizBj n= t̂ąp'i.

Zdanie zaaadm eze . Kałda siraka m jlła  « m
zwiskiem Schicht jast pod gwarancją ozyzta 
i wolna od ja ^ohkul~iek szkodliwych czą- 

z ioi składowych.
B w aran cya  2 5  OOP koron wypłaca firma Ge­

org Schioht, Anssig kaidemn, kto nd i odm, 
4e jej mydła z nazwiskiem “ 8chicht“ zawie­
ra, ą jakiekolwiek szaoaliwe przymieszki.

MYDŁO - SCHICHTA
(mydło z jeleniem lub kluczem)

jest najlepsze w uży­
ciu i najtańsze!
Zadziwiająoa, intenzywna włassno66 odczysz- 

czająoa, oraz wielka wyd tnośó mydił Schichtr, 
ich łagodność i bezwzględna czystość polegają na 
szczególnym sposobie fabryu.acy: i na starannym 
doborze potrzebnych do fabrykaoyi surowych ina- 
teryałów, które przy szozególnom uwzględ. enin 
ich celu przeznaozenia wytwo,r*<*ne by w. ją prze- 
waśnie we własnych zakładhcL

M ilion y  razy  w y p rób ow a n e  i c e n io n e .

P ^ -* Odznaoiona na licznyoh wystawach
Pierwsza krajowa fabryka wyrobów cementowych

C 1 1 0 V A S i £  m i A U I  *  S y n
uj. iw .  P lo li-a  21. LW Ó W  T e le io n  Hi- 6 5 8 .

F l l f e :
S la n lu a w i,* ,  K u k ó w ,
Zarwańska 18. Zwierzynico 14.

Dsrzymnje n i  zkładzie: Wiotki z ap is  rar betonowych rółnych wielkośoi płyty 
ebodmkowi , posadzkowe I kominowe, jabotei Inne wyroby z cementu. Wyko- 
nnje: Posadzki weneckie lerrazzo, m ozajkowe i grinitowe, jako też posadzki 
jednolite bez fng „Holzitu systemu 8ohn:id a. Eanalizacye. zbiornik, i fan 
damenta, stropy, subudy, balkony, żłoby i wszelkie inno roboty budo1., latu 
w zakres betoniarstwa woLodzące. Kosztorysy, cenniki i wzory n.1 żądanie 
bezpłatnie. Z*skawe lamówimii miejscowe i z pr, winoyj uskuteczniamy 

o .jS aranniej wzorowo 1 trwale po cenach umiarkowanych.

C zem lu w ce ,
Brbnbofstr. 28.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
LEOPOLD LITYŃSKI

„Przemysł austryacki w Galicy i
odpow iedź „Now ej P ress ie" .

T r e ś ć :  Pier 'Sie kroki ka odrodzeniu ekonomi oznem - C.-licy — Za­
trwożenie naszych najnerJeczuiejezyob. — Tani fabijkacya „końce- 
syj rządowych" dla Galicyi. Berlin gra bez opamiętar ta marsz roz­
biorowy Polski. -  Wiedeń wiernie mu sekunduje. — Nieudała kam­
pania z Węgrami i Czechimi — Hurra na Gulioyę ! — »Nowa Pr. i 
se w obronie zagrożonej prtez Ga'icyę Anstiy: — Jak wygląda stan 
faktyczny? — Pit-yotyzm austryacki w pojęciu r aazem a „Dowt 
Preoiy". — Nieza/atw.ony rachunek przedstawi- się: Nieposzanowa- 
nie ku. stytucyi. — •System genu inizacyjny i tegoż owoce. — W oj­
na czeska — zmarnowanie ekonomiczne Gaiioyi i zachi iany stosunek 
z Węgrami. — Ber Mohr bat seim Jonuld"i na > czyli „Los yon Gs ■ 
liz.cn". — Nie umieliśmy korzystać z ohwiii, która łatwo już nie
poi iróci. ___

PW * C ena 5 0  h a le rzy .
Główny skład w Księgarni Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.

Pierw szy I na|starszy w Galicyi
c. k. ri jdowo npóważniony Z a k ł a d  n a u k o w y

przysposabiający do służby wojskowej
c. k. »mer. rot 1. a Kornbergera i K. Mosuhenie jo 

W K rak o w ie , u l. 8 tachow - w e L w o w ie , u l. M iłk ó w -
skiego  18 . „W ilu Want" 1" sk ieg o  I. 2 .

Nowe knrsa rozpoczynają się
egzam inu In :e ljgency |nego  I nauki p r y  /  j  wr. eńnitt 

atnej do wszystkich klas e?.k średn ich
,{ - .m ina kadeck lega  . . .  1 1 ażdziernika.

N v lepsze siły nauczyon lskie. Wyśmisnite re mltat;, egzaminaoyjr- w ź-i- 
iym innym podobnym instytucie dotąd meosiągnięte. u zne oznania i podzię- 
iwania od rodziców i opiekunów byłyoh nozuiów ISa Itdu.

P E IS S Y O IA T
,dzony według wszeikioh wymogów hygieny pozostaje pod śoisłym nadzorem 

pedagogioznym. Konwersacya niemiecka, dzkoła su rmi rki, n u a języków, 
eny n lzk l P ro s p e k ty  iran co  I bezp łatn ie .

Naukę języka włoskiego
n d z i e 1 a

r o d o w i t y  W ł o c h
w 'ekcyach zbiorowych jakoteż psjedyńczo według iiajpri *tyozniejszei 
metody. W  2a cładzie naukowym *e Lwowie ul. M llk oW S k ieg o  I. 2 .

II. p ię tro .

Już nadeszły!
Okładki na Tygodnik Ilustrowany

i do nabycia
po 3  k. 2 0  h. z  przesyłką pocztową po 3  k. 6 0  h.

w Biurze ogłoszeń 
i Ekspedyeyi Tygodnika illustrowancgo 

we Lwowie Pasaż Hausmana,
Pieniądza najlepiej przesyłać przekazem pocztowem.

Po cenach
raiKko/jnych oproszenia do wszyst­
kich be wyjątku dzienników, 
Iw o w sk lc l (A k o w s k ic h , 
w arszaw a  Ich ,w iedeńskich , 
czeskich , fran cu sk ich  net., 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznym i, za 
mówienia na klisze i rysnuni do 

ogłoszeń, prenum eratę  na 
w sze lk ie  p ism a  

przyjmuje
»
1

Sokołowskiego
we Lwowie, Pasaż Hansmana Nr. 9. 

Eosztory.y gratis.

< “ 1 ć 9 £ W O > f  f t M M
D robne ogłoszenia.

Gospoda >z posznuwany na jede; i 
folwark. Zgłozzsn.1 pod zarząd dóbr J/o- 
ma i i  w poczta w miejscu, podani-, nie- 
uwzględniono zostaną bez odpowiedzi.

S u ia d  P łó c i e n  K orczy A i ! jc i i
Dielizny "Otowej we Lwowie Halicka 16. 
Poleco kompletnie goto. e wyprawy śin ■ 
bne wraz z pościelą od złr, 20C.

Dla pp. Studentów
łó żk a  te la z tid  ń ł.d au , um yw alnie  
żela.ne, mfjświice i dzbanki emalio­
wane, ły ż k i, noże i w id e lce  poleca 

najtaniej
a - R .  o h l a d e k

handel wyrób 'w  że.azn v b i metalowych 
we Lwowie, R yn ek  45  ^róg ul. Grc 

dziokiohj.
S ta jn ia  na dwa konie zaraz do wy

najęcia. TJliua ZyblikieT icza 87
t f n  i o t n n  półkryty, kardtynagu- 
JI d iJ O u U I I  ic-iToh i żeliznyohko­
tach, uprząż rozyjska na jednego .~:onia, 
— używane w do-ronałym stanie do na­
bycia w składzie S tro m en gera  Lwów, 
Karola Ludwika 5.

„N ajlepsze kaw y , H< , nby
riusz" Lwów, Trzeciego maja 2".

F a b r y k a  wyrobów metalowych, ro- 
)ó. budowlanych i kąpielowych Z . Go* 
■clcklegt Lwów, Zielona 5. poleor się

Kompletne
w y p raw y  kuchenne i urządzenia 

domowe poieca najtaniej

Fr, Chladek,
handel wyrooów jlaznyeh i metalowych 
w e Lw ow ie , R y .. )‘ t 4 3  (tóg ul 

Grodziokioh),
In tern  I

Wandy Zawziętówny
C z a rn ir  k ie g o  I .  10.

przyjmuje jak w lat&cl poprzednich pa­
nienki nozęszezające io szkół lnb ptuizy 

onatów.
S in y  K a m ie ń  i bajo* w paozkach do

bajcowania pszenicy, „.iwę i lorott do 
mas lyn, smarowidła do osi, farby olejne 
i suche d i malowania poleon.

M a k a ro w s k i i 8 La Lw ów ,
8yL stnska 2.

Do wynajęcia
i pokoje, przedpokój, 1 uohnia i spiiatk 

nu II. p'ętr e, ul. Teatyńska 1. 8

Maitre
de franęsis de retour de France repren 
dra sea leyoiii a partir dn 1 jeptombre
__________B ato reg o  3 4 .

Umieszczenie
dla uczniów szkół średnich pod opacką 
prof. gimnazyalnego, na jądunie aorope 
tyoya, fortepian, oaobny pokój. Zgło.ze 

nia przyjmuje

Tabiiiska
L e n a r t o w i c z a  12 .

„ S f in k a u  j „ H e r k u le s ^
beswarunkowo n a jlep sze  kuchenne  
N i c i i  n la em alio w an e  z polewą nie
pryskając^ i rum, >i wszelkich czkc 

dliwych edn win domieszek, poieca
f  r  c h l a  d l k ,

handal wyrobów "eiaznych i metalowych 
we L w o w ie , R vn e~  4 5  (róg nl.

Grodzicbiob)

Ncwośó!
na porę letnią
H a m a k i ta n ie  i trw ałe, P rzy ' 
rw fdy  gtm nast] czn e  Jak o  t o : 

„k ó łk a *  trapezy" i t. p. 
H u śta w k i u la  d z ie c i z u p e łn ie  
b ezp ie czn e  w k sz ta łc ie  koszów  

I t. p.
k r z e s ła  le śn e  w w ie lk im  wy­

b o rz e  u firm y

Alojzy niibner, Lwów
R yn ek  I. 3 8 .

W  4 ®  » « »  S D  m

ala miast, gmin, foiwarKów, fabryk, ogrodów, gmachów pubno^ńyon, dbmow
prywatnych I t. d.

Poszukiwanie i uohwycenie źródeł. Wieroenit “*;udzien. Ustawianie pomp. 
InafcaJaoye domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

'. neutralne
O  G B Z E  W A N I Ę

K^zelkiah synemśw
I W E N T Y L A C Y Ę

Łaźnie, Mechaniczne pralnie! suszarnieIt. d.

projektują I wykonują:

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 1S.
Najlepsze refereneye z dotychczas wykonanyoh rooót. — Koszto.ysy bezpłatnie

Dr. UHMY

W płynie

D JsLona.s odtłuszcza i od- 
:aża órę, zapobiega 
wypadaniu włosów, — 
i smaonia ich poi os*. Do 
nabycia w zasi bniej- 
szych fĉ itr ach, drogue- 
tyaoh i sU ad ih perfu~. 
Główne składy: — we 
Lwowie Htty, Mikoiasob; 

w Krakowie: Beim.

R z ą d c a  e k o n o m
bzkołr* rolnicza dłtusza praktyka, 
średni wiek, £on~ty, najlepsze re- 
feieriuye z wzorowych majątków, 
posznki i© posady "araz mb pierw­

szego listopada.
R ządca re s t We jnglto 20.

GOOOOOOOOO OOCKłOOOOO
W  spraw ach  losów prosimy zK* 

iiyztau z nazzyeh usług. Sprz tdajemy le­
ży także na spłaty miesięsouie. uosy za­
stawione wykupujemy i odstępujemy je 
n. '.pła.y. Piosimy zażądać h »zogo ka- 
landaj-zy ankonbgo, który rozsyłamy 
bezpłt tffia Kupno sprzedaż efektów i mc 
ne*. 3ch 4 tz  I C ł .  j,‘ l  Dom ‘ ankewy 
we Lwowie, pl. Maiyacki 2.
bO G Q Ó w 3G O O .Q Q O O Q O Q Q O

Osoba
. icdaii wieku z d«u. sj rodziny, kwa- 
lifikaoyo piękne znajomuść na goi nodar- 
stwie i na kuohni zu-ełna, poszuka Ie 
umieszozenia do zarządn domu n szło 
wieka Oozżennogo. Zgłodsenia - .ymuje 
pod lite: ami H W . O Pasaż Hansjian- 
Binro D.ienników Wiei. I*s 1 Goko  

rowsKlego Lwów.

L i c e u m  ż e A s k i e
z prawami szkół rządowych

W . l I E D Z £ A Ł K O W I K l £ J
obejmuje szejć klas licealnych, klnsę przygotowawczą i oztery klasy nor- 

m <ne — również c pr-wem pabliornoA ..
Wpisy uczenie dochodzących i pensyonarek przyjmuje się id 
I-go września w godzinach między 10-tę a 6-tą. Egzamina wstę­
pne odbywać się będą dn. 5-go, a lekcya rozpoczną się dnia 6-go 

września we Lwowie, ul. Kopernika, l i i

'• Miifstowe Binro c. k.
U/To;Tu Tu. TU/Tu - T O -T u Toy Tu To

i
jw e  L w o w ie ,  F a s a ź  H a u s m a n a  9

W y d a je :

B I L E T Y  Z E S T A t W I A L M E
(Fahi iiiheinhefcy; kb inb ln o w au b -o krę in e  ;Ruadreise) i p u w re - 
llie  do Assystkioh i z- -sz; lkiob znacziiiujszych miejbuowośoi . Stu- 
ropy z ważnością 4  -  6 f  I 0 0  dni i opus! m od 12—3 5  p ro ­

cent od cen noriualnyoh.

Od W iedn ia  as ważnością 4 5  dni. 
i la obecny sezon

polec się zeszyty jazdy powrotne i odpor-iednim opnsiem do wszy- 
stkion miejsoowośoi połndniowyeh jak :

B ia rltz , F ium e (ALI izyi), W  m cy l (Lido), T r i  atu, C a- 
pri, Neapolu , Nizitw, F lo re t, „yi, R zym u etc

Do K a r i-1—du, W roo ła w ia , Dreana., L ip sk a , B erlina , B rs- 
f  m y, H .unbnrga, P aryż: -  ważnośmą 4 5 —6 0  i  SC dni.

BI LETY KARTONOWE
*w j ’ ł e  d o  w s z y s t k ic h  s t a c y l  w  k r u ju  1 z a g r a n i c ą ,

Sprzedaz M̂ lkich rozKlauow jazdy i przewodników.
Zam ówione bilety na prowinoyę wysyła się za zóliozką 
pocztową lub też za pośredniotwem odnośnej staoyi kolej.

Przy zamówieniu letu zestawialnego należy aa^-ssłić ż ko­
rony *a i u i do ’  ić dzień, od którego bilet ma być ważnym. a

B iuro  og ł o s z eń  i reklamy  
A. Ghulawskiego

w  W i e d n i u  V I ,  G e t r e l d e m a r k t  1 3 .
(Telefon 2.482).

Szybkie wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowadzenie kipr i 
I sprzedaży w drodze ogłoszeń, we “fszystkloh plsmaon świata. 
Nujtańeze ceny. Pośrednictwo w handlu I przemyśle. Informaoye 

I adresy. Zakupno wynalazków.

> O O Q O O O O O O O O O Ip O O Q O O O O O O O »

P^noono niem. LLcydu
(Nor&dentaoLer Lioydj 

Generalna Agem era dia Galicyi 
we Lwowie? Pasaż Hausntaaa 9.

liii
Bezpośrednio połączenia przewozc 
we, Obsarekim' pośpiasznymi, I po 

oztowyml parostatkami, ac r
Do S tanów Zjedn . A m eryk i:

* (Nowego Yorku; Baltimore; Galyestonu)
Kanady; Brazylii; Arg*en- 
tyTiy_(Hueno6 Aires) Australl ' ;
==; Japonii, Cliin etc.

B ile t /  ko le jow e do k ażd e j s taey l P ó łn o en e| A m e ry k i.
Karty okrężne do jazdy „Naokoło świata"
Wszelkich wyjadnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i mordkieb udziela i sprzedaje mlety

ta r n in a  a p t i r s  f o n .  mLioyfln ve
.-a= Pasaż Hau.man ia O. y&==: --

I I O O C O O O o O O O O O O

!!Juź wyszedł!!

A u r y e r  k o le jo w y
Ważny od 1. meja 1905.

Rozkład jazdy jjoci^gow osobowych pospiesznych w Ga­
licyi i Bukowinie.

Pałąozeiiia do mieat *sa granicą do m iejsc kąpieiowycll 
oraz ceny biletów do wszystkich siacyi.

Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal.
Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9

wo wszystkloh trafkaon.

Na wszystkie
brz wgjęSku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco­
we, wiedeńskie i zagraniczne, tygodniki, iiusiracye 
artystyczne, ptsma humorystyczne, mody, iw n a lc  
przyjm uje prenumeratę z dostawę w miejeeu tul) 

w ysyłkę na prowincyi cenach redakcyjnych

Ąjencya mimików i %km Sokołowskiego
L w ó w ,  pfittcut H a t i t t m u n a  y.

IW  Ogłnscoma do w n y /d d cL  pism najtaniej. -Wi

Za trzy korony franco
(cena księgarska siednt koron).

Wyiyłaiay 10 rdinych tomów r, B i b l i o t e k .  N o w o ś c i 44.
A d rw  : B iu ro  D zienn ików  w i  Lw ow ie  P a s a ż  H a u im a n a  O.

Red»kto~ odpowiedzialny W fdełśW  S9F8ł©W i (i. Papier s fabryki Braci śiałkowskioL 7 1__1  « V  WTT * •___


